No30-31 2 wmn sa 


St. Paprocki: Hasła pozytywne i negatyw- 
ne; J. Szurig: Kryzys liberalnego parla- 
mentaryzmu; W. R. L.: Stare doktryny 
i nowe cele; Mieczysław Treter: Jacek 
Malczewski; J. B.: Układ polsko-niemiec- 
ki; Adam Stebelski: Witołdowe obchody; 
J. de St. Marcel: Po przesileniu fran- 
cuskiem; T. M. K.: Sukces nacjonalistów 
niemieckich; Zjazd Filaretów; J. Łuka- 
siewicz: „Filarecja* na terenie b. Rosji; 
Kb: O uzdrowenie Kas Chorych; W. Sz.: 
Polityka finansowa Rządu; Życie zawodo- 

we; Sport i wychowanie fizyczne. 


CEWA 75 GROSZY 


HASŁA POZYTYWNE 


Powszechnie znanem i uznanem jest twierdzenie, że 
w naszem społeczeństwie o wiele silniejszy oddźwięk wy- 
wołują hasła negatywne niż pozytywne. Zjawisko to jest 
niestety bardzo smutnym objawem, świadczącym o ma- 
łych wartościach twórczych naszego społeczeństwa, ne- 
gacja bowiem z istoty swojej twórczą nie jest. Da się ono 
wytłomaczyć tem, że w bardzo wielu wypadkach dla obro- 
ny haseł negatywnych najzupełniej wystarcza bierność 
społeczeństwa, hasła pozytywne zaś wymagają postawy 
zdobywczej, ofenzywnej. Zamiłowanie więc do haseł ne- 
gatywnych jest oznaką skłonności do bierności lub wręcz 
lenistwa. 

W życiu politycznem powyżej scharakteryzo- 
wane zjawiska występują w szczególnie jaskrawy sposób. 
Kto się baczniej przyglądał i przygląda temu, co się działo 
i dzieje w Polsce w okresie walk o Niepodległość i budo- 
wania państwowości polskiej w pierwszem 10-ioleciu jej 
istnienia, ten, nie poddając się nawet nastrojom pesymisty- 
cznym, musi przyznać, że wiele błędów, które popełnione 
zostały, wiele szkód, które sprawom publicznym uczyniono, 
wiel: trudności, które wynikły na drodze rozwojowej na- 
szego państwa, tłómaczyć należy tą szczególną pochopno- 
ścią naszego społeczeństwa do entuzjazmowania się hasła- 
mi negatywnemi. 

Nie może, jak się zdaje, ulegać żadnej wątpliwości, że 
w tych skłonnościach do negacji są pierwiastki, jeśli tak 
rzec można, przyrodzone, ale właściwego ich źródła szu- 
kać należy w długotrwałej niewoli. Polityka wszak jest 
dążeniem do osiągnięcia pewnych celów, które w ujęciu 
danego zespołu politycznego w najlepszy sposób uwzględ- | 


LYGODNIK POLITYCZNY: BOK 


niają interesy narodowo-państwowe. Polityka jest dąże- 
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niem do władzy, aby przy jej pomocy móc realizować 
określone zamierzenia polityczne. Brak własnego państwa 
stwarzał taki stan rzeczy, że najbardziej zasadniczym, naj- 
bardziej patrjotycznym i jedynie słusznym celem działań 
politycznych społeczeństwa polskiego przed wojną była 
walka z państwowością obcą. Celem była walka z pań- 
stwem, jako takim, celem było dążenie do zniszczenia 


| państw zaborczych. 


Najlepsze tedy elementy w społeczeństwie polskiem— 
niepodległościowe, chcąc działać właściwie i skutecznie, 
wychowywały się w hasłach negatywnych. Pozytywizm 
czy to narodowo-demokratyczny, czy to socjalistyczny, 
był w gruncie rzeczy największem niebezpieczeństwem 
dla narodu. 

Tak się tedy stało, że walczyli o Niepodległość prze- 
ważnie ludzie (naówczas) haseł negatywnych. Tylko garst- 
ka wśród nich mogła się wznieść na poziom najwyższy, na 
którym realizm polityczny, w  dodatniem  zrozu- 
mieniu tego pojęcia, wymagający programów i działań 
bezpośrednich negatywnych, mógł się połączyć z tak 
silnem poczuciem państwowem — Niepodległego Państwa 
Polskiego, że programy te i działania nie niszczyły w jed- 
nostkach tego typu instynktu do dążeń pozytywnych. 

Powiedzmy sobie jednak otwarcie, że jednym z naj- 
większych wysiłków, które dokonać musi pokolenie współ- 
czesne, pokolenie budujące państwo polskie, jest wysiłek 
otrząśnięcia się z chorobotwórczych miazmatów skłonno- 
ści do negacji. 

Należy wierzyć, że, o ile szkody, które samo sobie 
społeczeństwo uczyni, nie będą zbyt wielkie, zbyt dotkli- 


we, to następne pokolenia będą pod tym względem zdrow- 
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sze, Natomiast pokolenie współczesne musi mieć jasną 
świadomość zła, które tkwi w jego duszy. Tembardziej 
jest to konieczne, że w pracy naszej nie możemy zapomi- 
nać o wielkiej potrzebie stwarzania już teraz początków 
tradycji historycznej, która winna się stać fundamentem 
istnienia i rozwoju siły mocarstwowej Rzeczypospolitej. 

Obóz Rewolucji Majowej, nie tworząc pisanych, teo- 
retycznych programów, zdobył się na wysunięcie szeregu 
pozytywnych haseł, od których urzeczywistnienia zależeć 
będzie przyszłość Polski. W tych właśnie hasłach dopa- 
trujemy się największej siły naszego obozu. Bo chociaż 
hasła negatywne, wyzyskując skłonności naszego społe- 
czeństwa, o których wyżej była mowa, dawały szybsze 
wprawdzie sukcesy, to jednak wydaje się nam, że są one 
aż nazbyt przemijające. 

Trwały pożytek czerpać będzie nasze państwo z po- 
zytywnych haseł nasześo obozu. które jednocześnie sta- 
nowią i stanowić będą najsilniejszy cement, zespalający 
części składowe obozu. 


Danie Rzeczypospolitej właściwego ustroju, któ- | 
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ryby nietylko bronił „praw obywatela i człowieka”, ale 
również stwarzał warunki dobrego funkcjonowania orga- 
nizacji państwowej, przygotowanie społecznych organi- 
zzacyj zawodowo-gospodarczych do roli, jaką spełnić 
winny w nowym ustroju, zorganizowanie sił obron- 
nych kraju, zabezpieczających trwale i bez względu na 
konjunktury całość i niepodległość Państwu Polskiemu, 
uzdrowienie gospodarstwa społecznego i jego nie- 
zależność od czynników zewnętrznych w tym stopniu, 
któryby najmniej czynił iluzoryczą Niepodległość Pań- 
stwa, uzdrowienie, zmierzające równocześnie do wydoby- 


cia ludzi pracy w Polsce z tej otchłani nędzy, w jakiej do- 
tychczas bytują, — wszystko to zaś poto, abyśmy zarówno 
nawewnątrz jak i nazewnątrz, jako Naród i Państwo, byli 
czynnikiem postępu i kultury w rodzinie narodów, — oto 
są te- najważniejsze hasła, o które walczymy, ufni w zwy- 
cięstwo, hasła nawskroś pozytywne, hasła, których zna- 
czena ani zaprzeczyć, ani w jazgocie utyskiwań pomniej- 
| szyć nikt nie zdoła. 

Stanisław J. Paprocki 


KRYZYS LIBERALNEGO PARLAMENTARYZMU 


MIESZCZAŃSKĄ DEMOKRACJA POLITYCZNA — WÓDZ — ORGANICZNE 
SPOŁECZEŃSTWO PRACY 


„Epoka nasza nie jest specjalnie wesoła: jest natomiast 
szalenie interesująca. Nie jest ona pobojowiskiem: jest 
wielkim warsztatem budowlanym, w którym przy muzyce 
pił, kielni i młotów wypracowuje się inny świat“. 

Do wniosku takiego doszedł jeden z wybitnych poli- 
tyków francuskich, uczony profesor prawa, a przytem kom- 
petentny i wnikliwy znawca stosunków europejskich —- 
w wyniku rozważań na temat „współczesnych dyktatur“ *), 
a w ich liczbie i rządów Piłsudskiego w Polsce. By wniosek 
ten nabrał całej swej wyrazistości dodać należy, że jego 
autor stwierdza o sobie, iż jest „murowanym liberałem, 
zdecydowanym  demokratą, niepoprawnym parlamenta- 
rystą'. 
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Świat w bólach porodowych tworzy nowe formy dla no- 
wej rzeczywistości, wyłonionej przez wielki i krwawy ka- 
taklizm historyczny, jakim była wojna powszechna. Słynny 
aforyzm: „przeżyliśmy nie wojnę, lecz rewolucję”, znaj- 
duje swe całkowite potwierdzenie w wielkich wydarzeniach 
doby powojennej i w ewolucji życia zbiorowego poszcze- 
sólnych narodów. W wielu państwach dyktatura — jawnie 
proklamowana, czy też ukryta, faktyczna — staje się przej- 
ściową formułą rządów, etapem na drodze do nowych roz- 
wiązań ustrojowych. „Dyktatura — pisze prof. Barthélemy 
— zjawia się i tłomaczy, jako środek prowizoryczny, znaj- 
dujący swe usprawiedliwienie w konieczności ratowania 
Państwa. Jest ona bohaterskim regime'em doby kryzysów". 


*) Joseph Barthélemy, prot. Uniwersytetu Paryskiego, członek 
Instytutu, poseł i vicepr. Kom. Spr. Zagr.: „La crise des démocraties 
européennes”, tygodnik „L'Europe Nouvelle‘ Nr. 606, 21. IX. 1929 r. 


Rok 1918 przyniósł wykwit republik i demokracyj parla- 
mentarnych. Tam gdzie królestwa ostały się, są one jedynie 
wyrazem tradycyjnego przywiązania ludności do rodzin 
panujących. Istnieją państwa dynastyczne, niema monar- 
chij. 

Wiosna parlamentaryzmu powszechnego trwała jednak 
krótko. Demokracja liberalna, ześrodkowująca całą władzę 
w rękach partyjno - politycznego parlamentu, wobec wy- 
sunięcia się na plan pierwszy nowych sił i nowych zagad- 
nień, przeważnie natury organizacyjno - gospodarczej, nie- 
znanych epoce przedwojennej, — nie okazała się formą 
ustrojową, zabezpieczającą w dostatecznej mierze istnienie 
i rozwój państwa. 

Trudności, z jakiemi borykać się musiały — i nadal 
borykają się — poszczególne kraje i cała Europa, spowo- 
dowały konieczność celowej organizacji wysiłków społe- 
czeństwa i harmonijnego ich zespolenia z pracami podej- 
mowanemi przez Państwo, spowodowały konieczność uję- 
cia rozproszonych poczynań w ścisłe normy, konieczność 
stworzenia silnego kierownictwa, uniezależnionego od fluk- 
tuacyj konjunktury partyjno - politycznej, pozwalającego 
na najpełniejsze wyzyskanie twórczych sił narodu, przy 
jak najekonomiczniejszem ich zużyciu. 

| Tymczasem liberalizm i jego odpowiednik polityczny: 
| parlamentaryzm — budują całe życie publiczne i całą ak- 
tywność gospodarczą na „wolnej“ grze interesów i sił, oraz 
na nieskrępowanej inicjatywie indywidualnej; zaś niezbę- 
dna równowaga, zarówno w dziedzinie gospodarczej, jak 
i politycznej, osiągana jest — jako w drodze normalnej — 


w drodze kryzysów. Państwo i władza rządząca muszą być 
| w tym ustroju — siłą rzeczy — słabe, by nie mogły naru- 
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szyć domeny praw i przywilejów jednostki, ewentualnie 
zrzeszenia jednostek, powstałego w celach partykularnych, 
bądź gospodarczych (towarzystwa, koncerny), bądź poli- 
tycznych (partje). 

Ta przeciwstawność między żywotnemi potrzebami 
państwa a zasadniczemi podstawami ustrojowemi stała się 
głównem źródłem kryzysu demokracji liberalno - parla- 
mentarnej w epoce powojennej. 

Ustrój liberalno - parlamentarny okazał się ustrojem 
okresu dobrobytu, ustabilizowanych warunków życia, ustro- 
jem czasów spokojnych, szczęśliwych, wesołych, ustrojem 
lat tłustych. W latach chudych natomiast, w epoce wynisz- 
czenia bogactw i „wyścigu pracy”, w epoce, której dewizą 
i znamieniem jest organizacja — ustrój ten. ustrój anarchji 
w życiu gospodarczem i słabości władzy rządzącej, zawiódł 
z kretesem. : 

Były jednak inne jeszcze przyczyny załamania się — 
lub gdzieindziej narazie zachwiania się tylko — parlamen- 
tarnego liberalizmu, inne jeszcze współdziałały w tem siły. 

Demokracja liberalno - parlamentarna, demokracja 
wyłącznie polityczna jest formą strukturalną społeczeństw 
burżuazyjnych, w ścisłem, pierworodnem tego słowa zna- 
czeniu. Tymczasem na widownię życia publicznego wkro- 
czył nowy czynnik: zorganizowany zawodowo proletarjat. 
Zorganizowany zawodowo — a więc w całkiem odrębnych 
formach od form organizacyjnych mieszczaństwa: partyjno- 
politycznych. Wdzierając się do życia publicznego, czynnik 
zorganizowanej pracy wniósł nowe zainteresowania, nowe 
nastawienia. Społeczeństwom mieszczańskim nadają tenor 
i charakter zagadnienia polityczne i — w mniejszym stop- 
niu — kulturalne. Zorganizowana praca, która po wojnie 
sięga w wielu krajach coraz wyraźniej po władzę, wysuwa 
zdecydowanie na plan pierwszy problemy gospodarcze 
i socjalne oraz problem organizacji. pragnąc uczynić z nich 
oś życia państwowego. 

Zarysowała się więc wyraźna odrębność celów i dążeń, 
co stawia państwo nowoczesne wobec konieczności znale- 
zienia syntezy tych, w różnych kierunkach zmierzających, 
tendencyj i dostosowania form ustrojowych do nowej, roz- 
szerzonej treści życia zbiorowego narodu. — Narazie jed- 
nak, czynnik zorganizowanej pracy, nie znajdując dla sie- 
bie miejsca w ramach ustroju liberalno - parlamentarnego, 
ramy te rozsadza i w wielu miejscach wyłamuje, przyczy- 
niając się tem do pogłębienia kryzysu demokracji politycz- 
nej, demokracji mieszczańskiej. 

Rozszerzając po wojnie zasiąg swoich wpływów, obej- 
mując niemi całą niemal Europę — demokracja liberalno- 
parlamentarna odsłoniła, wykazała poglądowo swój kardy- 
nalny brak, kardynalną wadę organiczną. Wadą tą jest, iż 
liberalny parlamentaryzm przynosi gotowe, schematyczne 
dla wszystkich krajów i społeczeństw, „święte i uświęcone'” 
formułki rządzenia, „nietykalne' rozwiązania ustrojowe. 
Jedne i drugie skrajane są na miarę jakiegoś abstrakcyj- 
nego środowiska, abstrakcyjnego człowieka, na miarę „oby- 
watela wogóle”, obywatela „cywilizowanej powszechności". 
Tymczasem odrębności psychiki, umysłowości, kultury, tra- 
dycyj, wreszcie temperamentów pomiędzy poszczególnemi 
narodami są jeszcze w naszej epoce bardzo znaczne, bardzo 
głębokie i nie istnieje żadna recepta ustrojowa, która mo- 
śłaby znaleźć ogólne zastosowanie choćby nawet tylko na 
starym kontynencie. A cóż dopiero, gdy weźmiemy pod 
uwagę ogromną różnorodność warunków gospodarczych, 


| szczęścia, swobody i dobrobytu 
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społecznych, geograficznych, międzynarodowych. w jakich 
znajdują się i działać muszą poszczególne państwa, w ja- 
kich żyją i pracują poszczególne narody. Próba sztucznego 
uniwersalizmu ustrojowego zawiodła; stała się źródłem 
wielu rozczarowań, powodem wielu głębokich wstrząsów, 
a w niektórych wypadkach omal że nie katastrof państwo- 
wych. 

Stąd płynie nauka, iż wszelkie próby sztucznego prze- 
szczepiania form ustrojowych i norm rządzenia, nawet tych, 
które wydałyby już pozytywne rezultaty w jednem 
z państw, na grunt innego państwa — są nietylko prawie 
zawsze zawodne, ale często bardzo niebezpieczne. Faszyzm, 
czy bolszewizm mogą mieć swe uzasadnienie w warunkach 
rozwoju historycznego, w strukturze gospodarczo - spo- 
łecznej i w psychice narodów włoskiego lub rosyjskiego — 
bynajmniej jednak nie wynika stąd, by mogły znaleźć ,,za- 
stosowanie" w Anglji, czy w Polsce naprzykład. Każdy na- 
ród musi budować swój ustrój na fundamencie własnych 
warunków istnienia, ze swych własnych, oryginalnych war- 
tości musi czerpać materjał do konstrukcji gmachu swej 
państwowości. 

Dążenie do uniwersalizmu ustrojowego — w płasz- 
czyźnie ogólnoludzkiej demokracji społecznej — posiada 
bezspornie wielką wagę i doniosłość w dziele zbliżenia na- 
rodów, ich współpracy i wzajemnego zrozumienia. Może 
być ono realizowane jednak tylko stopniowo, w miarę po- 
stępów zbliżenia kulturalnego i wzajemnego przenikania 
poszczególnych cywilizacyj narodowych, oraz w miarę za- 
cieśniania się więzów współdziałania gospodarczego między 
państwami. Przytem nie wolno jest zacierać odrębnych war- 
tości poszczególnych społeczności narodowych, ani krępo- 
wać sztucznie przeszczepionemi formami ich własnej myśli 
ustrojowej z podglebia tradycyj historycznych wyrosłej, ani 
zatapiać w szarej fali uniwersalizmu oryginalnych naro- 
dowo - państwowych pierwiastków twórczych. 

Dążenie do uniwersalizmu winno dziś przedewszyst- 
kiem znaleźć swój wyraz w rozszerzaniu i pogłębianiu mię- 
dzynarodowego prawa publicznego, którego normy posia- 
dałyby odpowiednie sankcje, w rozwijaniu, w ugruntowy- 
waniu i budowaniu całego szeregu instytucyj międzynaro- 
dowych — ponadpaństwowych — z Ligą Narodów, Trybu- 
nałem Międzynarodowym i Biurem Pracy na czele, insty- 
tucyj, których statuty, organizacja i działalność winny być 
ustawicznie doskonalone, dostosowywane do potrzeb ży- 
cia międzynarodowego i poszczególnych państw, trakto- 
wanych w płaszczyźnie zupełnej równorzędności 

To jest właśnie — naszem zdaniem — pierwszy etap 
uniwersalizmu ustrojowego, to jest zadaniem na najbliższe 
jutro. s 

Wskażmy na jeden jeszcze czynnik, który niewątpli- 
wie odegrał rolę — ważką — w powojennym kryzysie de- 
mokracji liberalno - parlamentarnej w Europie. Nie mo- 
żna go pominąć nietyle nawet z powodu, iż w ogromnej 
większości wypadków jest on bezpośrednim sprawcą li- 
kwidacji rógime'u parlamentarnego, ile dlatego, iż przy- 
szły ustrój winien go uwzględnić i dać mu możność twór- 
czego działania bez konieczności wyłamywania zbyt cia- 
snych dlań i krępujących szerszą inicjatywę ram legalnych. 

Czynnikiem tym jest wielka indywidualność, wódz, 
Wartość. 

Ustrój liberalno - parlamentarny jest ustrojem szarej 
ustrojem, którego celem jest zapewnienie 
jednostce (posiadającej 


codzienności, 
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notabene pewne minimum siły gospodarczej), a którego za- 
sadniczem hasłem — jak to uprzytomnił Francji w swej 
deklaracji programowej nowy premjer Tardieu — jest: 
„zbogacajcie się!', Ustrój ten stanowi znakomite pole żeru 
dla ukrytych potęg finansowo - gospodarczych, jest jednak 
równocześnie — przynajmniej skonstruowany tak jak np. 
we Francji lub w Polsce — automatyczną gilotyną każdej 
indywidualności, która przerośnie o głowę pewną „dopu- 
szczalną”, niegroźną dla „wolności obywatelskich“ (właści- 
wie zaś dla uroszczeń partyjnych i przywilejów posel- 
skich) miarę. Demokracja liberalno - parlamentarna — 
dzięki dzisiejszej małości swych celów — odnosi się nieuf- 
nie i podejrzliwie do każdej wybitnej wartości, choćby na- 
wet najbardziej — by uciec się do sakramentalnej formuł- 
ki — „dla Ojczyzny zasłużonej”. Nie mówmy o Polsce, 
choć warto może nawiasowo przypomnieć, iż elementy le- 
wicowe, społecznie demokratyczne nie poszły w tej kwe- 
stji przy uchwalaniu Konstytucji w r. 1921 po linji ciasnego 
doktryneryzmu i wykazały znacznie mniej zawistnej ma- 
łostkowości, niż elementy par excellence mieszczańskie. 
Przytoczymy przykład niezwiązany z polską aktualnością, 
a przeto może dla niektórych bardziej przekonywający. 
Przykładem tym — los, jaki zgotował Parlament francu- 
ski kandydaturze Jerzego Clemenceau przy wyborach Pre- 
zydenta Republiki w r. 1920. Nad „ojcem zwycięstwa” za- 
tryumfował wysunięty w ostatniej chwili p. Paul Deschanel, 
wybitny przedstawiciel poprawnej przeciętności parlamen- 
tarnej, Kandydatura pana Clemenceau upadła, mimo iż 
Parlament, wybrany w r. 1919, został ochrzczony nazwą 
„niebiesko - błękitnego” *), mimo iż był Parlamentem „Blo- 
ku Narodowego”, najbardziej nacjonalistycznym z pośród 
wszystkich w 20-ym wieku parlamentów III Republiki, mi- 
mo iż posiadał przytłaczającą większość wybraną pod zna- 
kiem „największego z Francuzów”. 

Demokracja liberalno - parlamentarna, jako z jednej 
strony — w swej genezie historycznej — wyraz reakcji 
przeciw absolutyzmowi i wszelkiego rodzaju tyranjom oraz 
jako przeciwstawienie ustrojowi feodalnemu, z drugiej 
zaś — jako ustrój państwowy zbudowany dla niezorganizo- 
wanego, rozproszkowanego do ostatecznych granic społe- 
czeństwa (wszak wolność koalicji i zrzeszeń jest zdobyczą 
najnowszych czasów, końca ub. stulecia, zdobyczą wydartą 
z trudem na Parlamentach), jako ustrój oparty wyłącznie 
na „samowystarczalnej" gospodarczo i społecznie jednost- 
ce, jako ustrój wreszcie, mający w swem założeniu za głów- 
ne zadanie i cel zasadniczy zagwarantowanie jednostce - 
„obywatelowi'' swobody i równości, — demokracja liberal- 
no - parlamentarna, zwłaszcza praktykowana na modłę 
francuską, obawia się, nie znosi organicznie wszelkiego za- 
znaczenia się w życiu państwowem potężnej indywidualno- 
ści, obawia się wszelkiej preponderencji i wywierania prze- 
możnego wpływu na bieg spraw publicznych przez ludzi na 
„miarę Fidjasza”, 

Obawia się, gdyż będąc wykwitem ideologji mieszczań- 
skiej — i ta też miała kiedyś swój okres bohaterski — bę- 
dąc strukturą polityczną liberalizmu gospodarczego, które- 
go dziełem było niepowiązane w żadne organiczne całości 
społeczeństwo — takie właśnie jak dziś jeszcze reprezen- 
towane jest w parlamentach i we władzach rządzących — 
demokracja liberalno - parlamentarna, a właściwie jej 
twórcy, jej bojownicy i jej późniejsi teoretycy nie widzieli 


1) Kolor mundurów żołnierzy francuskich w czasie 
wojny. 


wielkiej 
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w nawskroś indywidualistycznem społeczeństwie żadnej re- 
alnej sity, która mogłaby oprzeć się skutecznie zamachom 
ze strony „tyranów“ i przedstawicieli „dawnego rógime'u" 
na „wolność i równość” obywateli. 

Te obawy i troski przejęli w następstwie na siebie 
pachciarze ustroju parlamentarnego — partje i ich posło- 
wie. By nie podniecać „niezdrowych ambicyj, by unice- 
stwić w zarodku wszelkie pokuszenia się „mocnych ludzi” 
o wywieranie wpływu i ciążenie na życiu publicznem — 
skonstruowano i ustawicznie umacniano ustrój parlamen- 
tarny w tym kierunku, by nie pozostawić najmniejszego 
miejsca na pizejaw w ramach legalnych twórczego — a 
więc zawsze więcej lub mniej światoburczego — rozmachu 
potężnej indywidualności. Skrępowano wreszcie wszelką 
szerszą inicjatywę do tego stopnia, iż pozbawiony dopły- 
wu świeżej, bogatej krwi ustrój liberalno - parlamentarny 
począł cierpieć na uwiąd starczy i kostnieć powoli, Nie po- 
siadając motoru postępu i twórczości — którego rolę speł- 
niać może jedynie wielki umysł i wielka wola — parlamen- 
taryzm stał się powoli obrzędem, celebrowanym w gronie 
wtajemniczonych: zawodowych polityków-posłów. Od- 
wróciły się od niego nietylko wielkie indywidualności, lecz 
wogóle ludzie czynu, energji i inicjatywy, nie znajdując 
w ustroju partyjno - klubowym żadnego dla siebie pola 
działania. 

Równocześnie zaś zaczęła narastać w społeczeństwach, 
jako reakcja przeciw banicji pierwiastka „bohaterskiego“ 
z dziedziny rządów państwem, jako naturalny odruch 
przeciw szarzyźnie, płytkości i stagnacji twórczej w życiu 
publicznem — tęsknota do silnych indywidualności, do 
wielkich kapitanów, do chorążych jakichś wielkich ruchów 
odrodzeńczych, których potrzeba tkwiła w odczuciu mas, 
w instynkcie samozachowania narodowego i państwowego, 
a których charakteru i podstaw ideowych bliżej sobie na- 
wet nie uświadamiano — tęsknota za wodzem - trybunem. 

Wojna proces ten znakomicie przyśpieszyła i osta- 
tecznie wykrystalizowała. Narody całe wzięły w niej bo- 
wiem bezpośredni udział — co wpłynęło na zmianę psychi- 
ki zbiorowej społeczeństw, wytworzyło typ człowieka czy- 
nu, człowieka, którego nużą długie deliberacje w próżni, 
który domaga się zdecydowanych poczynań, działania. 
W wyniku wyniszczenia wojennego zmieniły się zasadni- 
czo warunki bytu jednostkowego i zbiorowego; koniecz- 
ność szybkiej odbudowy ruin nagromadzonych przez woj- 
nę na wszystkich polach życia narodowego i społecznego, 
ostra walka o byt, rywalizacja między poszczególnemi 
krajami — wszystko to stworzyło nieodzowność stosowa- 
nia nowych metod kierownictwa, heroicznych środków 
akcji Zmienił się rytm i tempo życia, zmienił się rów- 
nież kierunek zainteresowań społeczeństwa, przechodząc 
od abstrakcji ideologiczno - politycznej do gospodarczo - 
społecznego konkretu — a do tych wszystkich zmian nie 
potrafiły zastosować się parlamenty, nie są w możności za- 
stosować się partje, które są już dziś conajmniej bardzo 
niedostatecznemi narzędziami działania publicznego. 

W umysłach byłych kombatantów — a było nimi nie- 
mal całe stojące dziś u steru życia pokolenie — żywe są 
wspomnienia akcyj wojennych, gdzie rzutkość, energja 
śmiałość pomysłu, realizm w dzialaniu, wreszcie zaś 
i przedewszystkiem — wola i talent — te cechy prawdzi- 
wego wodza — tak wielką, wręcz decydującą odgrywały 
rolę. I te wspomnienia, z wojny wyniesione, kojarzą ła- 
two dawni żołnierze — był to uzbrojony naród — z powo- 
jenną rzeczywistością: — rzeczywistością twardej walki, 
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nadmiernych wyrzeczeń, pracy ponad siły. I domagają się 
oni kierownictwa, „jedności komendy”, organizacji wysił- 
ków, skoordynowania poczynań, — Dyktatorzy, wodzowie 
narzucili się przemocą parlamentom i klikom będącym 
u władzy; nie mogliby jednak narzucić się społeczeństwom, 
gdyby nie niosła ich na fali tęsknota mas do silnej władzy 
i wielkiej, światoburczej inicjatywy, gdyby nie utrzymy- 
wało ich na powierzchni dążenie tych mas do podstawo- 
wej reorganizacji życia — w jego treści i w jego formach— 
gdyby nie tych mas nadzieja, że w oparciu o nie tego dzie- 
ła wielkiego dokonają, lub przynajmniej, iż mocarnem ra- 
mieniem wyważą zawarte wrota nowej przyszłości. 

Z dążeniami mas społecznych choćby tylko półświa- 
domemi czy nawet podświadomemi, dyktatury współcze- 
sne — te zwłaszcza, które są w swej istocie republikań- 
skie — liczyć się muszą, jeśli nie są celem samym w sobie, 
jeśli dokonać chcą pracy konstruktywnei o wielęiem dzie- 
jowem znaczeniu, a nie stać się tylko przejściową tazą do 
niewiadomego, międzyaktem w dramasie przeszłości, któ- 
ra wzmocniona błędem dyktatury napłynęłaby znów na 
czas jakiś powrotną falą — lub też poprostu epizodem 
w historji swych narodów. 


æ * 

Przez dyktatury w różnych formach i postaciach, lub 
przez oddanie faktycznego kierownictwa zasadniczych 
spraw państwowych w ręce pofężnej indywidualności, roz- 
wiązały na razie przeżywany kryzys te państwa, które bo- 
rykały się z największemi trudnościami, czy też nie miały 
utrwalonych norm życia państwowego, ani wypróbowane- 
go aparatu administracyjnego. 

Przez dyktatury — nie zawsze jednak przez dyktatu- 
ry personalne: przykładem choćby Sowiety, gdzie dykta- 
turę sprawuje partja — wprawdzie na nowych oparta za- 
sadach. Choć właściwie i tam z ramienia „partji”, rządzi— 
mocny człowiek, 


Jaki zaś jest faktyczny stan rzeczy w państwach, któ- 
re pozostały wierne demokracji parlamentarnej? 

Zauważmy, iż są to przedewszystkiem państwa — jak 
Anglja i Francja — na których gruncie zrodził się libera- 
lizm i parlamentaryzm, państwa gdzie ustrój ten jest głę- 
boko z tradycjami życia publicznego związany. Zauważmy 
dalej, iż są to albo państwa najsilniejsze w Europie, albo 
kraje, położone nieco na uboczu od szłaku zmagań i walk 
gospodarczo - politycznych, na uboczu od głównego traktu 
życia międzynarodowego. Ale i wśród tej drugiej kategorji 
państw, taka Austrja np. zmierza dziś do przekształcenia 
swego dotychczasowego ustroju. 

Zresztą, nawet we Francji i Anglji czynione są pod 
naporem konieczności odchylenia, względnie znaczne, od 
normalnego funkcjonowania ustroju parlamentarnego. ,„Po- 
incarisme' we Francji, i również „formuła” rządu pana 
Tardieu, na podobnych założeniach oparta i będąca wyra- 
zem „poincarisme'u', stanowi właśnie, według określenia 
szefa socjalizmu francuskiego Leona Bluma (w dzienniku 
„Le Populaire")* „wyjście poza ramy (wyłamanie) parla- 
mentarnej koncepcji rządów partyj”: widzi je leader S. F. 


*) „L'action propre de l'individu doit suppléer A l'absence de 
majorité — c'est en quoi surtout on sort de la conception parlemen- 


taire du gouvernement des partis”. 


a e maamaa a 


PRZEŁOM 


5 


| I. O. w tem, iż „działanie własne (akcja) jednostki zastą- 
pić ma brak większości" (chodzi zapewne u brak więk- 
Tai jednolitej, czy choćby zbieżnej iceowo). A rządy 
| Mac Donalda w Anglji (I i II) — rzący mniejszości w kra- 
| ju o głębokiej tradycji rządów większości parlamentar- 
| nej — czy nie są też ciekawym sympiomatem? 


Mógłby ktoś powiedzieć: „drobne są naogół przyczy- 
ny, które w państwach o wysokiej kulturze politycznej po- 
wodują te wyłamania czy odchylenia, w krajach zaś o ma- 
łem wyrobieniu obywatelskiem prowadzą aż do dyktatury 
Wystarczyłoby zmienić ordynację wyborczą”. Ależ Francja. 
przecie, powróciła do starego jednomandatowego, większo- 
ściowego systemu głosowania. Czy zmniejszyła się przez to 
liczba klubów i podklubów w Izbie? Przeciwnie. Czy uni- 
knięto przez zmianę ordynacji wyborczej zjawiska, iż 
w gabinecie prawicowym zasiadają pp. Briand i Hennessy 
(wydawca dzienników kartelowych: „Le Quotidien“ i L'Oe- 
uvre“), przedstaw ciele zupełnie odmiennego programu 
politycznego od przekonań znacznego bardzo odłamu wię- 
kszości, na której opiera się rząd? Czy uniknięto przez to, 
że p. Poincarć, aby móc rządzić musiał oddać całkowicie 
ster polityki zagranicznej w ręce p. Brianda, do którego 


| koncepcyj odnosił się conajmniej ksytycznie? Czy można 


w tych warunkach mówić o kierownictwie sprawami pań- 
stwowemi? Czy można sobie na tego rodzaju „kierowni- 
ctwo'' pozwolić Polska? 


— „Więc eksperymentujmy dalej, aż znajdziemy od- 


A 


powiednią ordynację wyborczą..." Głosowanie  pluralne, 
cenzus majątkowy, cenzus naukowy, cenzus zamieszkania... 
i co jeszcze? Aha, w Polsce jeszcze cenzus narodowościo- 
wy i cenzus wyznaniowy, a przytem inna ordynacja w wo- 
jewództwach zachodnich, inna w centralnych, inna jeszcze 
we wschodnich. W rezultacie nowy podział Państwa na 
byłe „zabory”, wraz ze wszystkiemi jego łatwemi do prze- 
widzenia konsekwencjami,.. no i zapewne jakieś „rozru- 
chy“ na ulicach. 

Od eksperymentu do eksperymentu można zajść da- 
leko... aż do utraty niezależności włącznie. 


Załóżmy jednak, iż zmiana ordynacji wyborczej jest 
w możności zaradzić złu, choćby tylko na pewien okres cza- 


| su. Jeśli istnieje więc tak prosta recepta, to dlaczegóż 


Parlamenty, by ratować „podstawy“ ustroju, tej reformy 
nie przeprowadziły? Jeśli to było tak łatwe i tak „,nieza- 
wodne“, to czyż to nie jest w takim razie jaskrawym do- 
wodem niemocy parlamentaryzmu iż zmiany systemu wy- 
borczego nie uchwalił? 


Zresztą lewicowi apologeci ,„przedmajowego' systemu 
„rządzenia“, zwłaszcza zaś socjaliści (4 propos, jaka jest 
recepta socjalistów na znalezienie jednolitej, zdolnej do 
pracy większości w Sejmie, na której mógłby się oprzeć 
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trwały, mający jasną wytyczną postępowania i zdolny do 
jej realizacji rząd? — gdyż tej konieczności P. P. S., jako 
stronnictwo, stojące na gruncie państwowym, chyba nie ne- 
| guje?), zresztą — powtarzamy — lewicowi apologeci „czy- 
stego" parlamentaryzmu nie są zgodni w kwestji ordyna- 
cji wyborczej z prawicowymi obrońcami parlamentaryzmu 
znakomicie uwstecznionego i reprezentującego — o ile mo- 
żliwe — tylko zwolenników pp. Trąmpczyńskiego i Rybar- 
| skiego (czy to są ci sami co i wyznawcy p. Dmowskiego?). 


Są nawet w tej sprawie wręcz odmiennego zdania. Czy 
więc Państwo miało tkwić w groźnym dia jego przyszłości 
marazmie, aż do odległej bardzo chwili, gdy partje w Izbie, 


nie posiadającej większości, „uzgodnią się” między sobą? | 


I czy aby na to uzgodnienie „wogółe” zanosiło się? Czy też 
może dla przeprowadzenia tej „reformy” byłaby potrzeb- 
na dyktatura? I na kim ta dyktatura miałaby się ogrzeć? 
Czy na „Świętej Zycie”, „sodalicjach marjańskich" i kor- 
porantach? 


Nie mówmy jednak o koncepcjach ordynacji „dum- 
skiej”, ustanawiającej kilka systemów wyborczych w Pań- 
stwie i kilka kategoryj obywateli według jawnego kryte- 
rjum narodowościowego i ukrytego majątkowego. To są 
żarty... Chyba, że chcielibyśmy Polskę amputować i zbol- 
szewizować, pomijając już niemożliwość tego rodzaju po- 
mysłów ze względu na skutki dla naszej pozycji na terenie 
międzynarodowym. 

Więc może system większościowy przy głosowaniu na 
listy? Zastosowany niedawno we Francji w połączeniu 
z ograniczoną proporcjonalnością 
przez żadną z list większości) — zawiódi. Większość wzglę- 


dna przy okręgach jednomandatowych? W Anglji — gdzie ! 


istnieją przecież tylko trzy partje — też nie daje większo- 
ści w Parlamencie. Ordynacja taka może sprawnie funkcjo- 
nować jedynie przy systemie dwóch stronnictw. Tymcza- 
sem  zróżniczkowanie partyjne społeczeństw wciąż się 
zwiększa. Pozostaje więc chyba tylko system większości 
względnej przy głosowaniu na listy. Rezultat — przy tej 
ordynacji niezmiernie łatwy do osiągnięcia: zupełny roz- 
dźwięk między 
stwem”', wraz ze wszystkiemi tego stanu rzeczy konsekwen: 
cjami. 
+ 
x * 


Nie, żadna reforma ordynacji — oznaczająca zresztą 
w praktyce jej uwstecznienie, wówczas gdy społeczeństwa 
chcą iść naprzed, szukają nowych dróg — niczemu nie za- 
radzi, niczego nie naprawi. Przeciwnie, może jedynie po- 


śłębić kryzys. Nie na tej więc drodze szukać należy roz- , 


strzygnięć. 

Wyniki pozytywne, wyniki trwałe osiągnąć można je- 
dynie przez zasadniczą przebudowę ustroju, przez dosto- 
sowanie go do nowych wymogów życia i nowych zadań 
Państwa; — przez odrodzenie zmurszałych  instytucyj 
w drodze umożliwienia stałego dopływu do ich arteryj ży” 
wej myśli i pulsującej bogatej krwi, których dostarczycie- 
lami mogą być tylko indywidualności, przez stworzenie 
miejsca w ustroju republikańskim, społeczno - demokra- 
tycznym dla wielkich wartości — umysłu, woli i charakte- 


ru — przez stworzenie warunków do pracy w Państwie lu- | 


dziom czynu, nie zaś tylko ludziom słowa; — przez roz- 
warcie wrót ustroju państwowego przed nowemi siłami, 
idącemi z głębin życia i stającemi dziś w jego awangardzie: 
siłami zorganizowanej pracy i wysiłku twórczego — tego 
motoru współczesnego rozwoju, przez wcielenie do Pań- 
stwa organizacyj zawodowych, społecznych i gospodar- 
czych, przez oparcie na nich, nie zaś wyłącznie na partjach, 
struktury i działalności państwowej; — przez zabezpiecze- 
nie Państwu silnej i trwałej władzy — tkwiącej swemi ko- 
rzeniami w społeczeństwie i przed tem społeczeństwem od- 
powiedzialnej — posiadającej jednak zdolność oraz istotną 
możność rządzenia bez konieczności, paraliżującej wszel- 
kie działanie, ustawicznego liczenia się ze stanowiskiem 


(w razie nieuzyskania | 


społeczeństwem i jego „przedstawiciel. | 
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| konwentykli partyjnych, władzy posiadającej niezbędne 
atrybuty kierownictwa; — wreszcie przez podniesienie 
| i wzmocnienie powagi ciał ustawodawczych w drodze osiq- 
gnięcia rzeczowości obrad, oraz w drodze sprowadzenia 
| partyj i posłów do ich właściwej roli. 

l przez reformy, sięgające, bodajże, jeszcze głębiej: 
| przez ścisłe i całkowite zorganizowanie społeczeństwa na 
| nowych organicznych podstawach, przez przygotowanie go 


do nowych — wielkich, trudnych i niezmiernie odpowie- 
dzialnych — zadań, przez zasadnicze więc przekształce- 
nie obecnych form i treści wewnętrznej społeczeństwa pol- 
skiego. 


I przez tchnięcie nowego ducha w nasze instytucje 
państwowe i publiczne, przez uzdrowienie zbiorowej psy- 
chiki Narodu i ostateczne wyzwolenie jej z więzów i na- 
leciałości stuletniej niewoli. 

Przez doskonalenie treści i przebudowę form. 


* 


x x 


Wielką jest misja dziejowa Marszałka Piłsudskiego. 
| On jest Wodzem, za którym tęsknią czasem stulecia całe,— 
spadkobiercą tradycyj Chrobrego, Jagiellonów i Batorego. 
Niezmierną jest bryła dzieła, które już  dźwignął, 
ogrom jest pracy, którą już wykonał. Wielkie są jeszcze 
Jego zadania i obowiązki wobec Polski — przerastają one 
niemal siły najpotężniejszego nawet człowieka. 
i Jego genjusz i mocarna wola wywalczyły Niepodle- 
. głość, wyzwoliły Naród z hańbiących oków obcego ja- 
'rzma; u podwalin Państwa położyły wielką i piękną le- 


' gendę, owianą duchem najgłębszego bohaterstwa, legendę, 
która zawsze krzesić będzie wolę i energję, która dla Na- 
rodu będzie zawsze pobudką czynu; legendę, która odbu- 
dowanemu Państwu dała za dewizę: Contra spem spero. 

Jego moc i codzienny twardy wysiłek zorganizowały 
Państwo i Armję. Armję tę porwał natychmiast do czynu, 
by nawiązać nić dziejowej tradycji, wytyczyć wskrzeszonej 
Rzeczypospolitej kierunek dążeń i wyznaczyć misję histo- 
ryczną. 

Jego zwycięstwo nad Wisłą dało Polsce granice na 
| wschodzie. 

Później odszedł, gdyż uznał, iż w ramach i warunkach, 
stworzonych przez Konstytucję, nie jest zdolny z pożyt- 
kiem pracować dla Polski. 

Gdy rozwój młodego Państwa załamał się, gdy wy- 
czynem partyjnym utraciło ono głęboki sens swego istnie- 
nia i popadło w niebezpieczny marazm — wrócił. 

Znów chwycił ster w swe pewne dłonie, wyprowadził 
nawę Rzeczypospolitej z pośród raf i skał podwodnych 
|i, napiąwszy żagle, skierował na szerokie, choć burzliwe 
szlaki mocarstwowej przyszłości. Polska może być tylko ja- 
ko mocarstwo. 
| Umocnił Państwo w podwalinach i dokonał doraźnej 
naprawy jego. budowy, naprawy umożliwiającej dalsze, 
bardziej zasadnicze przekształcenia. 

Dał Państwu Ideę, rzucił wielkie hasło odrodzenia 
moralnego Narodu. 
| Dziś społeczeństwo oczekuje od Marszałka Piłsudskie- 
go, by wyważył zawarte jeszcze, drzwi przyszłości, by 
wskazał mu drogi rozwoju wewnętrznego i nowe formy. 
państwowego bytu, formy mogące zawrzeć tę wielką treść, 
jaką wlał w życie Polski, służyć skutecznie celom jakie Jej 
wskazał. 


Jerzy Szurig 
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(ZBLIŻENIE GOSPODARCZE EUROPY) 


Szkicując tu w ogólnych rzutach sprawę zbliżenia 
gospodarczego zastrzec się musimy z góry, że charaktery- 
styka zagadnień nie może być wyczerpująca, a przyjęta 
terminologja tylko zaznacza główne linje rozpatrywanego 
zagadnienia. 

Zasada polityki wolnohandlowej, doktryna specjalnie 
angielska, teoretycznie opracowana przez świetnych eko- 
nomistów klasyków, budujących podstawy ekonomicznej 
nauki, a jednocześnie gospodarczego i politycznego roz- 
woju swojej ojczyzny, w ostatnich miesiącach stała się 
zagadnieniem niezmiernie aktualnem i ważnem. Przywo- 
łany został w czasie obrad ostatniej sesji Ligi Narodów 
duch myśli Smitsa i Ricardo. Zmieniły się jednak zasadni- 
czo warunki pracy i produkcji europejskiej, a w związku 
z tem cele i założenia doktryny wolnohandlowej. 

Sytuacja z przed stu lat i więcej była w stosunku do 
obecnej niezwykle uproszczona. Doktryna wolnohandlo- 
wa wyrosła z badań dokładnych, prowadzonych w tej skali 
poraz pierwszy, nad zagadnieniem zmierzającem do uję- 
cia jaknajbardziej głębokiego i naukowego ogólnych 
spraw gospodarczych, do wytyczenia dróg dla produkcji 
przemysłowej i rolnej, wymiany ich wytworów i stosunku 
wzajemnego podstawowych warunków gospodarstwa, ja- 
kie dają się ująć w słowa „ziemia“ i „rolnictwo”, a prze- 
twarzaniem produktów surowych w ,.manufakturach'. 
Zagadnienia te traktowane w płaszczyźnie wymiany euro- 
pejskiej, z uwzględnieniem podziału na kraje rolnicze 
i przemysłowe w ówczesnym układzie stosunków, zapro- 
wadziły badaczy naukowych do konsekwencyj streszcza- 
jących się w zasadzie wolnej wymiany, nie krępowanej 
Larjerami celnemi wewnątrz, czy na zewnątrz państw 
małych i wielkich. Jest rzeczą ważną, że właśnie w owym 
czasie, nie mająca związku z polityką praca naukowa 
ekonomistów poszła tak bardzo na rękę aktualnej polityce 


MIECZYSŁAW TRETER 


JACEK MALCZEWSKI 
(1855-1929) 


Kiedy odszedł z tego świata, dokonawszy swego iście 
franciszkańskiego żywota, Jacek Malczewski, zadrgało bo- 
leśnie serce całego narodu i okryło się kirem żałoby. 

Uświadomiono sobie instynktownie, że oto zabrakło 
nagle jednego z najznakomitszych naszych przedstawicieli 


pokolenia przedwonnej doby, artysty, który jak żaden inny | 


malarz czy rzeźbiarz tych czasów był zarazem najlepszym | pie”, rok 1893: ,„Święcone na Syberji', rok 1894: „Ostatnie 


wyrazicielem zbiorowej duszy narodu, jej tęsknot i bólów 
w ostatnim okresie niewoli. 
Dławiony i ciemiężony przez zaborcę, nieugięty w swej 


| angielskiej z natury rzeczy wolnohandlowej. Zasadą więc 
doktryny wolnohandlowej dawnej była myśl współpracy 
i gscpodarczej Europy przy ustroju, któryby rozwijał natu- 
: ralne zdolności i warunki produkcji, a więc myśl zgodna 
zdawałoby się z dzisiejszem założeniem. Jednak w obecnym 
układzie warunków pracy międzynarodowej, na tle tak 
wielkich różnic gospodarczych, tak wielu wchodzących 
w grę czynników, zasada ta zatraciła swą prostolinijność. 
Dostosowywana i przykrawana na miarę różnych spraw 
wielkich swych propagatorów i protektorów musi speł- 
 niać jednocześnie sprzeczne zdawałoby się warunki, 


Częściowe, przynajmniej na dzień dzisiejszy i jutrzej- 
szy pójście po linji wolnohandlowej polityki ma usprawnić 


' aparat gospodarczy starej Europy i przygotować ją do wal- 


ki gospodarczej z Ameryką. Niewątpliwie akcja zmierza- 


| jąca do zbliżenia gospodarczego Europy, do rozejmu cel- 


nego, zniesienia stopniowego ceł ochronnych, prowadzi 
w rezultacie do bliższego podejścia w kierunku zagadnie- 
nia Stanów Zjednoczonych Europy, pod względem gospo- 
darczym. Mamy tu niewątpliwie do zanotowania moment 
międzynarodowej walki gospodarczej, jednak w sztabie 


| gospodarczym Ameryki zbyt wiele nici zbiegło się waż- 


kich europejskich interesów wielkiego kapitału, by moż- 
na było mówić o przeciwstawieniu amerykańskiej hege- 
monji gospodarczej, wysiłku europejskiego zmierzającego 
do wydobycia się z sytuacji wiecznego klijenta i dłużnika. 
Sprawa ta przedstawia dzisiaj raczej splot interesów 
Amerykańsko-Europejskich, które w atmosferze kłótni 
będą „pokojowo stopniowo rozwiązywane, często jeśli się 
uda kosztem słabszych. Możnaby powiedzieć, że w prze- 
|ciwieństwie do „starej doktryny“, która przynosiła 


| w pewnym stopniu spokój gospodarczy, nie wchodząc już 
w kwestję korzyści i krzywdy poszczególnych narodów, 


nieraz wyraźnie do poetyckich łantazyj Słowackiego (jak 


| np. „Anhelli' i „Śmierć Wygnanki' z 1883 r., wśród wie- 


| 
| 


mocy, wieczny polski duch rewolucjonista — był dla Mal- | 


czewskiego aniołem natchnienia już w pierwszej, najwcze- 
śniejszej epoce jego artystycznej twórczości. 

W r. 1879 pojawia się na wystawie zorganizowanej 
przez Krakowskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
obraz Malczewskiego p. t.: „W Sybirze”. Od tego czasu po- 
wstaje długi szereg niezapomnianych niśdy kompozycyj, 
osnutych na motywach sybirskich i obrzzów, nawiązujących 


| nego już obrazu z 1879 r., w r. 1880 powstaje 


' a później stwarza Malczewski 


lu innych). 

Jego liczne sceny z życia polskich rewolucjonistów na 
etapach i na Syberji — przejmowały swą cichą a wymowną 
grozą dusze całego ówczesnego pokolenia. Prócz wspominia- 
„Policyjny 
Raport", rok 1882 przynosi: „Niedzielę w Kopalni”, rok 
1883: „Sybiraków ”, rok 1884: „Zesłanie Studentów” i „Czy- 
| tanie listów na Syberji”, rok 1885: „Dwie generacje“ 

i „Etap“, rok 1886: „Na Etapie', rok 1891: „Śmierć na Eta- 


Etapy , 1t. dit d. 

A któż nie pamięta jego obrazu, którego widok każe 
łzy dławić w gardle p. t.: „Wigilja Zesiańców”? 

Zaraz potem powstaje „Melłancholja“ i „Błędne Koło”, 
w licznych dziesiątkach 


i swych obrazów świat jakiś nowy, zupełnie odrębny, w so- 


PORĘ 


bie zamknięty, a choć taki bardzo inny od tego wszystkiego, 
cośmy dotąd w polskiem malarstwie znali i oglądali, świat 
nieobcy nam bynajmniej: świat ogromnie bogaty, barwny, 
wypełniony najrozmaitszemi postaciami, zrodzonemi z fan- 
'tazji poetyckiej artysty i z surowej rzeczywistości dnia po- 
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przystosowana do nowych celów na dzisiaj przynosi 
wzmożoną akcję walki gospodarczej, ożywienie "sił 
sprzecznych interesów. 

Dla rozpatrzenia kwestji zbliżenia gospodarczego 
Europy, aby zorjentować się w sytuacji trzeba zapoznać 
się z mechanizmem sprawy, trzeba wziąć pod uwagę cały 
szereg czynników, które w rezultacie prowadzą do wspól- 
nej pracy nad kwestją połączenia wysiłków państw euro- 
pejskich, dla rozwoju gospodarczego Europy jako całości 
pod względem gospodarczym i poszczególnych państw, 
mających różne przecież warunki pracy i sprzeczne in- 
teresy. Wymieńmy najpierw czynniki działające, potem 
przejdziemy do mechanizmu działających sił, wreszcie 
do omówienia stanowiska, jakie zająć musi Polska w sto- 
sunku do projektów wysuwanych, względnie realizowa- 
nych już zagadnień, 

A więc czynniki, Stany Zjednoczone—-przedstawiające 
pod względem gospodarczym organizm 17 i pół raza wię- 
kszy od Francji, a więc dorównujący prawie obszarem Eu- 
ropie, włączając w to i ziemie rosyjskie—stały się niezna- 
nym w dziejach państw wierzycielem całej Europy, i mogą 
jej dyktować nie tylko warunki spłat, ale wykorzystywując 
sytuację dłużnika wchodzić z nim w interesy dalsze, zapew- 
niające i dalsze zyski i posuwanie w głąb zasięgu wpływu 
interesów amerykańskich, Stany Zjednoczone posiadając 
doskonałe warunki dalszej wewnętrznej ekspansji, wzglę- 
dnie ekspansji na terenie najbliższych sobie krajów Amery- 
ki Środkowej i Południowej, i mogąc zapewnić swoim oby- 
watelom stopę życia nieznaną w Europie, podnoszą cła 
ochronne, uniemożliwiając zupełnie konkurencję Europy. 
Niewątpliwie, że nowa taryfa celna nie dopuszczając na ry- 
nek amerykański tańszych towarów europejskich, w dużej 
części francuskich, angielskich i niemieckich, konkurujących 
z krajowemi, wpływa hamująco na zniżkę cen, ale boga- 
tą Amerykę stać na to, by drogo kupować swoje wyroby. 

Niemcy odbudowując niezmiernie szybko swoją po- 
tęgę gospodarczą, za pieniądze amerykańskie stają się 
groźnym  współzawodnikiem Anglji i Francji, na terenie 


| międzynarodowej wymiany. 
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Mechanizm. spłaty długów 
niemieckich zmontowany jest w sposób bardzo korzystny 
dla dłużnika. I tak układa się dziwnie życie, że po prze- 
śranej wojnie na polach bitew, bodaj, że wygrywają one 
już ją dzisiaj na terenie gospodarczym. 

Wierzyciel Ameryka pożycza pieniądze Niemcom, 
dla podniesienia wydajności produkcji, by spłaty odszko- 
dowań nie były wstrzymane. W dalszym łańcuchu odszko- 
dowania idą do Aljantów, a ci spłacają długi sojusznicze 
Ameryce. Łańcuch tych wpłat i wypłat jest o tyle cieka- 
wy, że Stany Zjednoczone dwa razy „zarabiają”, możnaby 
powiedzieć w każdym obiegu, jako wierzyciel i Niemiec 
i Aljantów. 

W tych warunkach Francja musi szukać siły mogącej 
się oprzeć hesemonji amerykańskiej, a Anglja od wieków 
jest gospodarczo przystosowana do koncepcji wolnohan- 
dlowej, od wieków zależy jej na wolnych, możliwie wiel- 
kich rynkach zbytu, szczególnie państw rolniczych 
i mniejszych, których przemysł nie przedstawia dla niej 
niebezpieczeństwa. Nie wdając się w szczegóły wewnętrz- 
nych sił gospodarczych oddziaływujących na linję angiel- 
skiej polityki, można na podstawie doświadczenia stuleci 
twierdzić, że w proponowanym układzie sił wygrywać bę- 
dzie zawsze, że przegrana jest niemożliwą. I inne prze- 
mysłowe, choć małe, ale gospodarczo bitne i silne pań- 
stwa, jak Belgja, wytrzymują doskonale konkurencję 
w walce prowadzonej na tym terenie. Gdy w grę wchodzą 
narody młode i rolnicze sytuacja zmienia się zasadniczo. 
Dla nich ochrona celna przemysłu i kwestja zbytu pro- 
duktów rolnych i hodowlanych jest zagadnieniem podsta- 
wowem. Z pierwszą kwestją łączy się sprawa i samoobro- 
ny i dobrobytu mieszkańców, z drugą rozwój rolnictwa, 
od którego z kolei zależą losy przemysłu Dlatego też 
państwa młode, czy też rolnicze, czy rolniczo-przemysło- 
we muszą śledzić bacznie rozwijające się prace związane 
z zagadnieniem ochrony celnej, rozejmu celnego, i dal- 
szych posunięć w tym kierunku. Państwa te nie odrzu- 
cają samej myśli, zasadniczo słusznej, nie chcą i nie mogą 


spolitego; świat jakgdyby doskonale nam znany, zarówno 
jak i to tło pejzażowe większości charakterystycznych kom- 
pozycyj Malczewskiego, ale świat innemi, nie naszemi oglą- 
dany oczami: to własny trudny do ogarnięcia świat wyobra- 
żeń i uczuć artysty, zaklętych w formę plastyczną przez 
wielkiego mistrza pędzla, który nie zna, zdawałoby się, ża- 
dnych skomplikowanych trudności, gdy idzie o czysto ma- 
larski sposób wypowiedzenia się „na nieznaną nutę”. 

Ileż razy musiano podziwiać niezwykły zasób jego 
środków i umiejętności technicznych, jego mistrzowski ry- 
sunek, zawsze śmiały i pewny, wysoce ekspresyjny, jego 
zdumiewający dar uplastyczniania wszelkich malowanych 
przedmiotów, tematów, choćby nawet czysto fantastycz- 
nych wizyj, nastrojów, tworów bajki i poetyckiej fikcji, czy 
abstrakcji! 

Jego przedziwne skróty leżących na wprost widza po- 
staci, jak np. w obrazach „Etap“ lub „Śmierć Wygnanki', 
przywodzą na pamięć rzadkie arcydzieła sztuki klasycznej, 
największych mistrzów, od A. Mantegni począwszy. 

A któż inny z polskich malarzy zdołałby, jak Malczew- 
ski, puścić w śmiały i zawrotny ruch, w szybki pęd, to 
„Błędne Koło” skłębionego wieńca szalejących wokół dra- 
biny, w powietrzu, pod samym sufitem, figur męskich i ko- 
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biecych, tych wspaniałych, pląsających aktów, zupełnie zre- 
sztą realistycznie pojętych, bez żadnej stylizatorskiej do- 
wolności? 

W poruszającej do serca swą treścią kompozycji p. t. 
„Melancholja” — widzimy liczny, zmieszany tłum chłop- 
ców, młodzieńców, dojrzałych mężów i zgrzybiałych star- 
ców, tłum pędzący od sztalugi malarza aż do czarnej po- 
staci stojącej w oknie kobiety, tłum zbrojny w kosy, jedną 
itą samą gorącą wiarą ożywiony tłum szeregu naszych po- 
koleń, zrywających się do walki o wyzwolenie i niepodle- 
śłość. 

Ileż siły, prawdy i mocy w upartem dążeniu wprzód, 
ile do głębi przejmującego smutku w jego rozsypce, w tem 
ciągłem, beznadziejnem łamaniu się młodzieńczego pędu 
i lotu! 

W tych dwu arcydziełach fantazji Malczewskiego, mi- 
strzowski dar jego realistycznego sposobu uplastyczniania 
wizji, święci chyba największe triumfy, bo w nich właśnie 
zwykłe środki malarskie zostały użyte przez artystę do 
przezwyciężenia niezwykłych wprost trudności, związanych 
z naturą samej koncepcji tematu, artystycznej głębokiej 
treści i założenia obrazu. 

„Błędne Koło“ i „Melancholja”, obie te wielkie kompo- 
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w swoim interesie przeszkadzać w realizowaniu myśli 
kooperacji sił gospodarczych Europy, muszą jednak żądać 
zabezpieczenia najżywotniejszych swoich interesów. Pol- 
ska najzupełniej popiera stanowisko Irlandji i linję poli- 
tyki, którą dla tego zagadnienia wytknęła. Irlandja wpro- 
wadziła mianowicie ważną poprawkę do uchwał genew- 
skich, że narody „młode' będą mogły w ogólnej umowie 
zmierzającej do stabilizacji celnej i rozejmu celnego za- 
pewnić sobie wprowadzenie ceł ochronnych przemysło- 
wych. 

W zasadniczej linji proponowany „pakt solidarności 
europejskiej w pierwszym punkcie „rozejmu celnego" nie 
byłby może dla Polski tak groźny, gdyby chodziło jedynie 
o kwestję rzeczywistego stosunku sił gospodarczych, któ- 
ry wytworzony zostanie przez nową sytuację, przy dobrze 
skonstruowanej taryfie celnej, a mianowicie, ogólne obni- 
żenie taryf celnych i utrzymanie status quo w sprawach 
celnych w ciągu kilku lat. Ważnym jednak czynnikiem, 
który nie pozwala Polsce na podpisanie takiej deklaracji, 
jest czynnik, który możnaby nazwać „technicznym“, do- 
tyczącym „techniki”* sprawy. Podczas, gdy inne państwa 
mają wypróbowane i dobrze opracowane taryfy celne, 
których stabilizacja nie kryje dla nich przynajmniej w za- 
sadniczych linjach niebezpieczeństw, polska taryfa celna 


nie jest ani dostatecznie rozbudowana, ani nie jest nale- | 


życie przygotowana do spełnieniz roli obronnej dla gospo- 
darstwa społecznego. Taryfa ta, będąca kopją rosyjskiej 
taryfy celnej, zawiera tylko 217 pozycyj, gdy taryfy innych 
państw zawierają ich około tysiąca. Opracowanie taryfy 
celnej jest pracą niezmiernie trudną i skomplikowaną, 
pracują u nas nad nią w Ministerstwie Przemysłu liczne 
komisje. Praca ta prowadzona z ogromną dokładnością 


obliczeń i przy uwzględnieniu wielu czynników, które wy” 
magają osobnego, szczegółowego zbadania byłaby na lat 
kilka zatrzymana, a państwo i gospodarstwo społeczne 
poniosłoby wielkie straty z przyjęcia zasady status quo, 
choćby na krótki przeciąg czasu. 

I z tych więc względów Polska z ostrożnością musi 
przystępować do realizacji zagadnień rozejmu celnego 
i zmniejszenia opłat celnych, łącząc się tu z państwami 
o zbliżonej strukturze gospodarczej, które nie uchylając 
się od współpracy związanej z usprawnieniem gospodarki 
europejskiej, nie mogą rezygnować z obrony najbardziej 
istotnych interesów rozwoju gospodarczego i społecznego. 
Muszą tu również być wzięte pod uwagę względy tech- 
nicznego przygotowania ochrony celnej, która np. w Pol- 
sce jako prowizoryczna, nie może być podstawą zasadni- 

| czej dyskusji, obliczonej na utrzymanie status quo w za- 
kresie ochrony celnej na przeciąg najbliższych kilku lat, 
właśnie najbardziej dla nas ważnych, które musimy wy- 
| zyskać dla opracowania zagadnień celnych i umocnienia 
| pozycji rozwijającego się przemysłu, którego rozwój obej- 
muje wiele nowych wyrobów, które przed dziesięciu laty 
musiały być importowane. 

Nad sprawą zbliżenia gospodarczego zawsze chętnie 
pracować będziemy, byle ono nie odbywało się jak daw- 
niej za cenę krzywdy słabszych i mniej odpornych; intere- 
| sów swoich nie możemy podporządkować interesom wiel- 
| kich przemysłowych państw. 
| Ani więc dla ich n'ewątpliwie żywotnych interesów 

ani jak dawniej dla naukowych koncepcyj, nie przyjmie- 
| my warunków grożących zmniejszeniem naszej siły i zdol- 
ności gospodarczej. 


W. R. L. 


Prosimy pamiętać o odnowieniu prenumeraty na pierwszy 


kwartał roku przyszłego 
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zycje, tak wysoce charakterystyczne zarówno dla Mal- 
czewskiego, jak i dla całej ówczesnej epoki, stanowią włas- 


ność prywatną, Rogera hr. Raczyńskiego, obecnego wojewo- | 
dy poznańskiego i należą do największych skarbów Galerji | 


w Rogalinie. 

Ten sam mistrz potrafił też, jakby na jedno swe magicz- 
ne zawołanie, zbudzić cały tłum faunów i satyrów, chimer, 
nimf i rusałek, potrafił stawić go nam w swych licznych 
obrazach w ten sposób przed oczy, że chyba już nikt z nas 
nie wątpi, iż szpetne te nieraz, lecz zarazem tak miłe be- 
stje, rzeczywiście istnieją, iż stanowią niejako nieodłączną 
cechę naszego pejzażu, iż pełno ich wszędzie, nawet w po- 
bliżu wiejskiej zagrody, na pastwiskach, wśród pastuszków, 
pod dworkiem i w wiejskich sadach, wśród kwitnących 
drzew. 

Znane nam z klasycznej sztuki fauny i chimery, jako 
wymyślne twory starożytnej mitologji, mają u Jacka Mal- 


czewskiego zdecydowanie swojski charakter i nie przypomi- | 


nają właściwie niczem dawnej Grecji, a zdają się nam ra- 
czej z swego oblicza dziwnie znajome. Tak samo nieraz no- 
wa jakaś melodja wydaje się nam tylko niezbyt jasnem 
przypomnieniem, niewyraźnem echem dawno kiedyś za- 


słyszanej nuty; ponieważ odpowiada bardzo naszemu na- 
strojowi, uważamy ją za swoją i znaną. 


Czem głównie wzruszała nas i dziś jeszcze wzrusza 
| sztuka Malczewskiego? Czy samemi jeno tematami obra- 
| zów? Bynajmniej! Tematy te przeważnie i dotąd jeszcze, 
choć tak bardzo oswoiliśmy się z niemi, wydają się nam nie- 
raz niejasne, zawiłe, jak trudne do cdcyfrowania kalambu- 
i ry czy symbole. Malczewski wzruszył nas i ujarzmił naszą 
wyobraźnię przedewszystkiem mocą swego ducha, o poetyc- 
kiem napięciu, pokrewnem Słowackiemu, oraz swą malar- 
ską formą, w mistrzowski sposób opanowaną. 

Jeśli uważamy go, i najzupełniej słusznie, za jednego 
z najbardziej narodowych naszych malarzy, to nie tylko 
dzięki treści czy tytułom jego obrazów, ale zwłaszcza dzię- 
ki swoistemu sposobowi wypowiadania się, dzięki najbar- 
| dziej charakterystycznym właściwościom jego plastyki. 


Ów bowiem poetycki dar — wspólny Malczewskiemu 
| ze Słowackim — zaklinania najbardziej nawet fantastycz” 
' nych wizyj i pomysłów w realną szatę rzeczywistych kształ- 
| tów i barw, stanowi zarazem jeden z najbardziej znamien- 
| nych rysów ducha polskiej twórczości wogóle. 
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NA MARGINESIE UKŁADU POLSKO'NIEMIECKIEGO 


Zanim przystąpimy do szczegółowej analizy, zawarte- | bowiem należy, że Polska bezpośredniego tytułu do od- 


go ostatnio układu w sprawach wzajemnego zrzeczenia się 


szkodowań nie posiada, gdyż wobec faktu, że nie wypowie- 


pretensyj między Polską a Niemcami, musimy choć w pa- | działa nigdy Niemcom wojny nie została uznana za pań- 


ru zasadniczych linjach scharakteryzować sytuację istnieją- 
cą dotychczas w tej dziedzinie. 

Przedewszystkiem uwaga ogólna: zasadniczem dążeniem 
polityki polskiej musi być wspieranie wysiłków, idących 
w kierunku definitywnej stabilizacji istniejącego stanu rze- 
czy na wszystkich odcinkach życia Europy. 

Wysiłkiem przeto konsekwentnym dąży Polska do 
usunięcia wszelkich kwestyj spornych, wszelkich zagad- 
nień płynnych, wynikających ze stanu rzeczy z przed 1918 
r. Widomym znakiem tych dążeń są chociażby liczne za- 
warte przez nas układy w kwestji konsolidacji polskich 
długów wojennych, umowy regulujące sprawy sporne 
w rozrachunkach wzajemnych, lub ostatnio zawarta umowa 
waloryzacyjna z Niemcami i t. d. 

Przez 10 lat nie udało się jednakże, pomimo stałych 
i konsekwentnych wysiłków, załatwić dwóch doniosłych 
spraw finansowych: I rozrachunków wzajemnych polsko- 
niemieckich, po II: rozrachunku Polski z komisją odszko- 
dowań, z tytułu mienia przejętego w byłym zaborze pru- 
skim i w byłym zaborze austrjackim, oraz z tytułu tak 
zwanych „dettes de libération“. 

W tej drugiej sprawie sytuacja Polski, przedstawiała 
się w sposób następujący: na podstawie traktatu Wersal- 
skiego i St. Germain, Polska przyjęła na siebie wobec ko- 
misji odszkodowań obowiązek zwrotu wartości mienia by- 
łych państw niemieckiego i austrjackiego w Poznańskiem 
i Galicji. Szacunek przejętego mienia w obu zaborach wy- 
niósł kilka miljardów złotych, ponadto w traktacie St. Ger- 
main Polska zobowiązała się zapłacić tak zwany „dług wy- 
zwolenia“ (dette de libération“) 

Jednocześnie jednak, rząd polski, wysunął wobec Ko- 
misji odszkodowań pretensję z tytułu prawa do udziału 
Polski w odszkodowaniach niemieckich zarezerwowanych 
dla Rosji w 116 artykule traktatu Wersalskiego. Nadmienić 


stwo „belligćrant"': te zaś państwa jedynie posiadają, zgod- 
nie z traktatem, tytuł prawny do żądania odszkodowań. 

Ten rozrachunek nie został dotychczas załatwiony 
i zamknięty. Jedynie konferencja w Spa w 1920 r., ustala- 
jąc kompleks zagadnień związanych z odszkodowaniami 
niemieckiemi, przewidziała otworzenie w komisji odszko- 
dowań specjalnego rachunku polskiego, tak zwanego 
„compte d'attente”, na którym to rachunku Pol- 
ska obciążona została z tytułu mienia państwowego prze- 
jętego po zaborcach oraz długu wyzwolenia; uznana zaś 
została cyfrą bliżej nigdy nie sprecyzowaną — udziału Pol- 
ski w odszkodowaniach rosyjskich. 

Stan rzeczy w dziedzinie rozrachunków bezpośrednich 
między Polską a Niemcami przedstawiał się niepomyślnie. 
Między obu państwami istnieje cały kompleks zagadnień 
finansowych, dotychczas nie uregulowanych: tak np. Niem- 
cy zobowiązani są z mocy traktatu do zwrotu Polsce, wy- 
płacanych przez nią rent i emerytur wojskowym i inwali- 
dom byłej armji niemieckiej, dalej Rzesza winna przekazać 
Polsce część funduszów należną państwowym instytucjom 


ubezpieczeniowym na Górnym Śląsku. 


Z drugiej zaś strony istnieją poważne roszczenia nie- 


'mieckie do państwa polskiego, z tytułu np. niedostatecz- 
«nego odszkodowania za zlikwidowane majątki niemieckie 


w Polsce: Chorzów, Gazownia Warszawska, pretensje tak 
zwanych anulowanych kolonistów i t. d. 

Trudno dziś byłoby ustalić efektywną wysokość wza- 
jemnych sum dłużnych, jednakże sięgają one po obu stro- 
nach w cyfrach roszczeń, rzecz prosta b. przesadnych 
i nieuzgodnionych, sumy niespełna 2-ch miljardów zło- 
tych (niemieckie roszczenia wobec Polski przeszło miljard, 
polskie wobec Niemiec około 700 miljonów). W myśl za- 
sadniczej tendencji Polski regulowania zaległych spraw 


ADAM STEBELSKI 


WITOŁDOWE OBCHODY 


W październiku 1930 r. przypada pięćsetletnia rocznica 
śmierci Witołda, W związku z tem zamierzają Litwini urzą- 
dzić w roku przyszłym wielkie uroczystości witołdowe, któ- 
reby — pod postacią należnego temu wielkiemu Litwinowi 
hołdu — przelały splendor tradycji na dzisiejsze aspiracje 
polityczne litewskie. Wedle oficjalnych bowiem opinij ko- 
wieńskich Witołd był wyrazicielem głęboko w duszy litew- 
skiej zakorzenionego przywiązania do własnej państwowo- 
ści i niezależności, co stawia go w pierwszym szeregu bo- 
jowników o samodzielność państwową Litwy i czyni zeń 
ideowego protoplastę współczesnych dążeń politycznych 
litewskich. 

W tem ujęciu roli dziejowej Witołda jest niewątpliwie 
część prawdy. Lecz tylko część. Witołd bowiem był 
nietylko obrońcą państwowości litewskiej wobec inkorpora- 
cyjnych dążeń polskich, ale i mężem stanu wielkiej miary, 
oceniającym w sposób należyty siły polityczne Litwy i ko- 


tdi ore 


rzyści, jakie ona ze związku z Polską czerpać mogła. To też 
cała jego działalność, jakkolwiek zawierała w sobie niemało 
akcentów bardzo niemiłych dla Polski, a niebezpiecznych 
dla współżycia obu narodów, nigdy nie przekreśliła tych 
korzyści. Niema ani jednego faktu, któryby przeczył tej 


prawdzie. 
Rzecz prosta, iż dążenie do zapewnienia, a potem do 
utrzymania odrębności państwowej Litwy było — w po- 


czątkowym zwłaszcza okresie działalności Witołda — 
głównym celem jego zabiegów. Tem tłumaczy się, iż dał się 
okrzyknąć na wyspie Salin królem litewskim, że drogą tak- 
tu rozszerzał ze szkodą króla i korony swą zleconą w Litwie 
władzę aż do granic pełnego władztwa, usankcjonowanego 
prawem w r. 1413, że organizował społeczeństwo litewskie 
dla walki o prawa państwowe Litwy i przeciwstawiał je 
społeczeństwu polskiemu. Lecz pamiętać należy także, iż 
nie opuścił Korony w żadnej potrzebie, że był jednym 
z naczelnych bohaterów Grunwaldu, że wiernie i z odda- 
niem służył królowi radą i pomocą nietylko w sprawach, 
dotyczących Litwy, a w sytuacjach zaśmatwanych i trud- 


| nych był dla Korony i króla zręcznym i pewnym medjato- 
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spornych, rząd polski zaproponował przed paru laty rzą- 
dowi Rzeszy, uregulowanie w formie generalnego układu 
finansowo - rozrachunkowego wszelkich zaległych kwe- 
styj wzajemnych pretensyj pieniężnych, zarówno państwa 
jak i jego obywateli. 

Strona niemiecka jednakże nie kwapiła się z zawar- 
ciem podobnego układu, a to z następujących przyczyn. Od 
roku 1924 obowiązywał między państwami wierzycielskie- 
mi, a Rzeszą plan Dawes'a, regulujący spłaty odszkodo- 
wań przez Niemcy. Plan ten, przyjął jako kardynalną za- 
sadę, postawienie t. zw. inclusive - amount. Za- 
sada ta przewiduje, że Rzesza Niemiecka, nie jest zobowią- 
zana do jakichkolwiek wypłat, wynikających z wojny 
i traktatu Wersalskiego poza anuitetem rocznym, przewi- 
'dzianym w powyższym planie, 

Na zasadzie negocjacyj pod auspicjami rady Ligi Na- 
rodów, została przyznana Polsce suma 26 miljonów marek 
niemieckich, którą to sumę Rzesza winna była zapłacić 
Polsce z tytułu ubezpieczeń Górnośląskich, Gdy jednak 
Polska zgłosiła żądanie zapłaty, rząd Rzeszy odmówił jej 
dokonania, zasłaniając się zasadą inclusive amo- 
unt, przyjętą przez plan Dawes'a i odmówił wypłaty. 

Rząd polski stanął na stanowisku, iż wobec tego, że 
Polska nie podpisała planu Dawes'a, Niemcy nie są upraw- 
nione do odmowy wypłaty z powyżej podanego tytułu i za- 
żądał zapłaty należnej sumy. Sprawa oparła się w Ha- 
dze o trybunał interpretacyjny przewidziany w planie Da- 
wes'a. Wyrok trybunału przesądził spór na korzyść Nie- 
miec, zwalniając Rzeszę od obowiązku zapłaty owych 26 
miljonów do czasu, rzecz prosta, obowiązywania planu Da- 


wes'a. Po wyroku strona połska znalazła się w niedogod- | 


nej sytuacji. Niemcy przez wyrok zwolnione były od obo- 
wiązku niezwłocznej wypłaty przyznanych pretensyj pol- 
skich, Polska zaś musiała płacić Niemcom swe zobowiąza- 
nia, W tym stanie rzeczy, Rzesza, jak wyżej wspomniano, 
wykorzystywując swą sytuację nie kwapiła się do układu 
finansowego z Polską. 
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Na zasadzie protokółu mocarstw, podpisanego w Ge- 
newie w dniu 18 września 1928 r. postanowiono dążyć do 
znalezienia definitywnego rozwiązania zagadnienia od- 
szkodowań, plan Dawes'a bowiem przewidywał uregulo- 
wanie przejściowe, nie stwarzał jednak układu definityw- 
nego. ro] 

W celu znalezienia praktycznych, życiowych rozwią- 
zań, główne państwa wierzycielskie i Rzesza, postanowiły 
powołać Komitet ekspertów fachowych, który miałby za 
zadanie wypracować projekt planu definitywnej regu- 
lacji odszkodowań. 

Komitet ekspertów jak wiadomo, pod przewodni- 
ctwem eksperta amerykańskiego Young'a, wypracował po 
żmudnych i długotrwałych pracach, plan, który otrzymał 
nazwę planu Young'a. 

Myśl przewodnia planu — zamknięcie definitywne 
wszelkich rozrachunków, wynikających z wojny, a przez 
to uzyskanie stabilizacji finansowej sytuacji europejskiej— 


„jest linją wytyczną polityki polskiej, plan został więc przez 


Polskę przyjęty z uznaniem i całkowitem poparciem. Cho- 
dziło jednak, aby interesy polskie przy tym olbrzymim 
i jedynym w swoim rodzaju przetargu, zostały należycie 
zawarowane i zabezpieczone, specjalnie zaś, by dwa za- 
sadnicze zagadnienia poruszone na wstępie znalazły swoje 
załatwienie po myśli postulatów polskich, 

To też delegacja polska na konferencji w Hadze zgło- 
siła zasadniczy akces polski do planu, pod warunkiem je- 
dnak, by żywotne interesy Polski należycie zostały uwzglę- 
dnione. 

W dziedzinie rozrachunku Polski w Komisji odszkodo- 
wań, o ile nam wiadomo, żaden układ definitywny nie zo- 
stał dotychczas zawarty. 

W drugim kompleksie zagadnień cytowanych wyżej: 


| rozrachunku polsko - niemieckim, układ ostatnio zawarty 


stanowi jego definitywne uregulowanie, w dziale dziewią- 


| tym bowiem planu Young'a, który to dział nosi nazwę 


„liquidation du passé” eksperci dają następu- 
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rem. Nawet głośna walka o koronę królewską, jaka roze- 
grała się u schyłku życia witołdowego, nie była z jego stro- 
ny ciosem wymierzonym w związek Litwy z Polską. Była 
to jedynie chęć zapewnienia Litwie odrębności państwowej 
i po swej śmierci także. Inaczej nie da się wytłumaczyć, ani 
tak szybkiego porozumienia Witołda z królem, ani jego rezy- 
gnacji z korony królewskiej, ani też zwrotu Litwy królowi 
w chwili śmierci. 

Nie był tedy Witołd tylko obrońcą państwowości litew- 
skiej wobec niwelacyjnych dążeń polskich, ale i wielkim 
mężem stanu Państwa Polskiego, jednym z największych, 
jakich ono posiadało. Stąd kult dla jego osoby i działalno- 
ści, jaki urobił się w następnych pokoleniach Polski, 
w tych pokoleniach, które, wyszedłszy ze szkoły kazimie- 
rzowskiej, wyzbyły się metody myślenia politycznego wy- 
łącznie kategorjami interesów Korony, a ujmowały sprawę 
współżycia Polski z Litwą szerzej, uwzględniając interesy 
wspólne obu tych członów późniejszej Rzplitej. 


Dziś w szerszych masach społeczeństwa polskiego za- 
tarła się w dużym stopniu świadomość roli, jaką w dziejach 
naszych odegrał Witołd. Pozostało jednak głębokie uczucie 
przywiązania do jego osoby. Nie potrafimy też myśleć o Ja- 


gielle, nie wiążąc z nim osoby Witołda w jedną zwartą ca- 
łość. I to jest objaw historycznie niewątpliwie ścisły, Bo- 
wiem Witołd jest w równiej mierze twórcą wielkiego okresu 
naszych dziejów, jak i sam król Władysław. 


To zrośnięcie się osoby Witołda z dziejami Polski, 
a jednocześnie wielka rola, jaką odegrał on w dziejach na- 
rodu litewskiego, czyni zeń postać, w której łączą się i ze- 
spalają uczucia Polski i Litwy zarazem. W dzisiejszej kon- 


| junkturze politycznej brzmi to jak paradoks, a jednak jest 


faktem, nie ulegającym wątpliwości. To też w tym samym 
czasie, gdy w Litwie cały naród litewski manitestować bę- 
dzie swą cześć dla swego bohatera narodowego, my tu, 
w Polsce, głosić będziemy jego wielkość i nasze doń przy- 
wiązanie serdeczne, jako do jednego z największych mężów 
stanu Polski, I nie będzie cienia kłamstwa, ani tu, ani tam. 
Tak przedziwną bowiem jest wielkość tego człowieka, a mo- 
że tak przedziwna konieczność dziejowa — los. 

Czy zrozumieją wymowę tego faktu oba narody w rów- 
nym stopniu, nie wiem. Wiem, natomiast, iż my zrozumieć 
to musimy wszyscy. | nietylko my, lecz i inne narody — 


(niemi świadkowie równoczesnych obchodów witołdowych 
| u nas, w Polsce, i tam, w Litwie. 
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jące zalecenie: z jednej strony stwierdzają mianowicie, że 
wobec znacznej redukcji sumy globalnej odszkodowań nie- 
mieckich oraz wobec tego że plan ich przyjmuje całkowi- 
cie zasadę inclusive amount, to jest zwalnia 
Rzeszę od jakichkolwiek wypłat poza anuitetami, Niemcy 
winny również zrzec się swych pretensyj w stosunku do 
państw wierzycielskich, z drugiej zaś strony formułuje za- 
lecenie zaprzestania dalszej likwidacji mienia niemieckie- 
go, a to w celu definitywnej pacyfikacji stosunków powo- 
jennych. 

Na tle tego zalecenia i jego interpretacji wynikł spór 
między delegatami polskimi a niemieckimi w Paryżu w spe- 
cjalnej Komisji powołanej przez Konferencję Haską do 
uzgodnienia poszczególnych żądań w sprawie renuncjacyj 
z wzajemnych pretensyj. 

Strona niemiecka bowiem stanęła na stanowisku, iż 
zalecenie ekspertów dotyczy jedynie zrzeczenia się pre- 
tensyj finansowych państwa niemieckiego w stosunku do 
państw wierzycielskich, nie rozciąga się natomiast na zrze- 
czenie się pretensyj obywateli Rzeszy niemieckiej. 

Stanowisko powyższe było absolutnie nie do przyję- 
cia dla strony polskiej, gdyż nieomal wszystkie pretensje 
niemieckie jak np. dopłaty likwidacyj, Chorzów, Gazow- 
nia Warszawska i t. d., są pretensjami obywateli niemiec- 
kich do państwa polskiego. 

Po przyjęciu więc interpretacji niemieckiej rząd polski 
musiałby wypłacać prawie wszystkie pretensje niemieckie, 
nie mogąc natomiast egzekwować swych należności wobec 
przyjęcia przez plan Young'a zasady inclusive 
amount. 

Pomimo wydatnej pomocy przewodniczącego Komisji 
paryskiej, nie doszło w Paryżu do uzgodnienia stanowisk 
isprawa została odesłana do rokowań bezpośrednich mię- 
dzy rządami. 

W rozmowach bezpośrednich porozumienie zostało 
wreszcie osiągnięte i układ został podpisany w dniu 31 
października. 

Najdonioślejsze postanowienia tego układu są nastę- 
pujące: 

Po l-e strona niemiecka zrzeka się zgodnie z żądaniem 
Polski wszelkich pretensyj, nietylko w imieniu państwa 
lecz i jego obywateli. Strony przystępują do likwidacji try- 
bunału mieszanego w Paryżu. Umorzone zostaje kilkana- 
ście tysięcy wzajemnych procesów, sięgających miljardo- 
wych sum. 

Po Il-gie zgodnie z zaleceniem planu ekspertów, Pol- 
ska zrzeka się dalszej likwidacji mienia niemieckiego 
w Polsce. Zrzeczenie to dotyczy około 20,000 hektarów 
ziemi oraz trzydziestu paru objektów miejskich. Cyfry wy- 
konanej likwidacji obejmują przeszło 120,000 hektarów 
ziemi ornej i kilka tysięcy objektów miejskich. 

Po Ill-e Niemcy zrzekają się sporu o tak zwany Ba- 
uernbank w Gdańsku i uznają legalność przejęcia prze” 
skarb polski sum rentowych na kolonjach w Poznańskiem. 
Sumy te wynoszą około 60 miljonów marek niemieckich. 

IV Rząd polski jednocześnie poinformował rząd Rze- 
szy, że w dziedzinie stosowania prawa pierwokupu kolonij 
w byłym zaborze pruskim nie zamierza i nadal jak dotych- 
czas stosować prawa odkupu w wypadkach dziedziczenia 
po krewnych pierwszego i drugiego stopnia, za wyjątkiem 
wypadku, gdy spadkobierca był karany sądownie. Nad- 
mienić należy, że w praktyce rząd polski w przeciągu 
ostatnich lat dziesięciu zastosował prawo odkupu przy 
dziedziczeniu jedynie w kilku wypadkach. 
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V Wreszcie rząd Rzeszy zgodził się na nieskierowy- 
wanie na drogę międzynarodową sporu o obywatelstwo 


| z petycji Graebe Nauman. W ten sposób został zlikwido- 


wany spór, toczący się od szeregu miesięcy nz. forum. Ligi. 
III. 
Tyle o treści układu. Co zaś do oceny jego doniosłości 


jest dziś jeszcze nieco trudno sformułować ostateczną opi- 
nję, w każdym jednak razie, w wypadku wejścia w życie 


| układu, będzie on posiadał doniosłe znaczenie przez: 


I Umożliwienie Polsce podpisania planu Young'a, co 
ułatwi wydatnie akcję polską w kierunku zapewnienia 
udziału Polski w międzynarodowym banku reparacyjnym. 
Pozostanie Polski po za planem Young'a w chwili, gdy je- 
dnocześnie byłby on przyjęty przez wszystkie pozostałe 
państwa, byłoby niesłychanie niepożądaną izolacją Polski 
w tak ważnej na przyszłość sterze spraw finansowych. 
Dzięki układowi Polska może podpisać plan Young'a. 

I Zawarcie układu pozostaje w związku z możliwo- 
ścią pomyślnego rozstrzygnięcia sprawy zobowiązań Polski 
wobec Komisji odszkodowań. 

III Układ finansowy między Rzeszą a Rzeczpospolitą 
Polską stanowi ważny etap na drodze do wyrównania 
wszelkich sporów i rozrachunków z Niemcami, wynikają- 
cych z wojny i traktatu Wersalskiego, co stanie się nie- 
chybnie ważkim czynnikiem normalizacji stosunków są- 
siedzkich. To też cała opinja zachodnia, jak o tem świad- 
czą liczne głosy prasy, przyjęła zawarcie układu jako do- 
niosłe zdarzenie w dziedzinie definitywnej pacyfikacji i sta- 
bilizacji stosunków powojennych w tej części Europy. Opi- 
nja sfer finansowych podkreśla, że ostateczne wyczyszcze- 
nie hipoteki państwa polskiego przez załatwienie jego roz- 
rachunków z Rzeszą niemiecką i Komisją odszkodowań 
przyczyni się wydatnie do wzmocnienia kredytu państwa 
polskiego na międzynarodowych rynkach pieniężnych. 

Skoncentrowany i niesłychanie gwałtowny atak nie- 
mieckiej prasy nacjonalistycznej na zawarte porozumienie 
świadczy najlepiej, że stać się on może ważkim czynni- 
kiem stabilizacyjnym. 

Przełamuje on bowiem na bardzo doniosłym odcinku 
stałą tendencję pewnych kół niemieckich, by stosunki 
z Polską we wszystkich dziedzinach utrzymywać w stanie 
płynnym i spornym. Tendencją ich było pozostawić Polskę 
po za planem Young'a, by przeciwstawić stabilizację fi- 
nansową na zachodzie — anarchji i nieskończonym sporom 
finansowym na wschodzie. 

Układ rachuby te przekreśla. 


„Wiele 


pismu 


jest sposobów okazywania 
szacunku, życzliwości tylko 
jeden: prenumerata“ 
Czytelniku pamiętaj o koncie P.K.O. 
13.044 
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NA ARENIE POLITYKI ŚWIATOWEJ 


OD GABINETU BRIAND — TARDIEU 
DO GABINETU TARDIEU — BRIAND 


17 dni kryzysu rządowego 


UPADEK BRIANDA 
Dn. 22 ub. m., w cztery godziny po 


otwarciu zwołanej przedwcześnie se- 
sji budżetowej, upadł nieoczekiwanie 
gabinet Brianda. 

Konwokując parlament przed termi- 
nem, p. Briand pragnął zaskarbić so- 
bie sympatje „instytucji kontrolują- 
cej”, która bardzo miłem okiem widzi 
zawsze wszelkie, choćby drobne nawet 
rozszerzenie swych praw i preroga- 
tyw. Stary wyga parlamentaryzmu, 
„Aristide-le Pacifique", liczył, iż dz'ę- 
ki temu posunięciu uda mu się łatwiej 
odroczyć debatę nad polityką zagrani- 
czną rządu. Rachuba tym razem za- 
wiodła... 

Istotnie p. Briand nie mógł dopuś- 
cić do specjalnej , szczegółowej deba- 
ty nad wynikami konferencji Haskiej, 
nad sprawą ewakuacji Nadrenji i Za- 
głębia Saary, nad problemem Banku 
Międzynarodowego. Nie mógł do niej 
dopuścić zwłaszcza w charakterze sze- 
fa rządu. Raczej lec przykryty sztan- 
darem, na którym in extremis zdążył 
wyhaftować piękną dewizę: „Za spra- 
wę godności i autorytetu moralnego 
Rządu”. 

Na tę płaszczyznę bowiem sprowa- 
dził ostatecznie zręczny szermierz i 
taktyk, w bojach oratorskich zapra- 
wiony, walkę, wydaną mu przez część 
większości rządowej w płaszczyźnie 
polityki zewnętrznej. W ten sposób 
meritum zagadnienia nie było poru- 
szone i droga powrotu na Quai d'Or- 
say — w nowej ekipie rządowej — 
pozostawała otwarta. A nawet pono- 
wne premjerowstwo nie było wyłą- 
czone, choć po temu nie miał, zdaje 
się, p. Briand początkowo specjalnej 
chęci. 

Nie był to jednak jedyny powód od- 
mowy udzielenia Izbie wyjaśnień. By- 
ły i inne — głębsze. 

P. Briand, obejmując w przeddzień 
wyjazdu do Hagi spuściznę po p. Po- 
incare'm, stanął poprostu na czele rzą- 
du i większości tego ostatniego. Ko- 
nieczność szybkiego zlikwidowania 
przesilenia, a poniekąd i względy tak- 
tyczne odegrały tu rolę. W rozgryw- 
kach haskich można było w ten sposób 
wysunąć, ewentualnie, argument poli- 
tyki wewnętrznej — metoda, którą 
żak chętnie, no i skutecznie, posługi- 


wał się zmarły minister spr. zagranicz- 
nych Rzeszy, p. Stresemann: Nie wów- 
czas jednak, gdy przeciwnikiem jest p. 
Snowden, który nie walczy na rapie- 
ry, a rąbie ciężką szablą, a nawet w ra- 
zie potrzeby ima się topora. Ale tego 
> Briand nie mógł przewidzieć. 


Stojąc na czele większości ,„poinca- 
rystowskiej'' i gabinetu, w którym za- 
siądali przedstawiciele nacjonalizmu: 
p. Bonnefous (handel), a przedewszyst 
kiem p. Maginot (kolonje), oraz jeden 
z głównych autorów traktatu wersals- 
kiego, p. Tardieu — „w charakterze 
zakładników wobec opinji publicznej 
i większości narodowej", pisała fran- 
cuska prasa prawicowa — p. Briand 
| prowadził spokojnie politykę zagrani- 
czną „Kartelu lewicy“, a właściwie 
swoją personalną, gdyż nawet w obo- 
zie radykalnym podniesiono zastrze- 
żenia przeciw niektórym posunięciom 
b. premjera. Krytycznie do polityki p. 
Brianda ustosunkował się i p. Archi- 
baud, przedstawiciel starego, „jako- 
bińskiego'' kierunku w łonie partji ra- 
dykalnej, i nawet sam p. Daladier, pre 
zes stronnictwa i protagonista ścisłej 
współpracy z socjalistammi. Ten osta- 

tni pisał mianowicie, na kilkanaście 
| dni przed kryzysem, w swym dzien- 

niku „La Republique“, że jeśli polity- 


ka likwidacji skutków wojny oraz | 


przedterminowej ewakuacji Nadrenii 

odpowiada programowo partji rady- 
| kalnej, to jednak stronnictwo to nie bie 
rze odpowiedzialności za rokowania w 
tej sprawie. P. Daladier dał w ten spo- 
sób do zrozumienia, iż nie całkowicie 
godzi się na układ zawarty w Hadze 
przez p. Brianda. Również w mowie 
programowej, wygłoszonej na kongre- 
sie partji radykalnej w Reims, dn. 24 


misji rządu, p. Daladier stwierdził, iż 
koncepcja działalności Banku wypłat 
międzynarodowych oparta jest na fał- 
szywych przesłankach, ponieważ insty 
tucja ta zajmować się ma głównie fi- 
nansowaniem przemysłu międzynaro- 
dowego, regulowaniem fłuktuacyj kur- 
sów, oraz ruchem kapitałów i otwiera- 
niem rynków zbytu, podczas gdy za- 
sadniczem jej zadaniem, jest przyjmo- 
wanie i zawiadywanie ratami spłat nie- 
mieckich oraz przekazywanie ich ko- 


| października b. r., a więc już po dy- 


13 


alicji. Jednem słowem z celu, uczy- 
niono pretekst dla innych zupełnie za- 
mierzeń. Zachodzi więc tu wyraźna ró 
żnica między p. Briandem a p. Dala- 
dierem, który zdaje się obawiać, iż 
bank międzynarodowy stanie się 
ośrodkiem i pozycją wypadową im-. 
perjalizmu gospodarczego, twierdzą 
kosmopolitycznej finansjery. 
Polityka zagraniczna p. Brianda za- 
dawałała, zdaje się. całkowicie je- 
dynie socjalistów. Otóż radykali 
zarzucają również i  socjalistom 
brak odporności wobec zakusów mię- 
dzynarodowego kapitału. Na kongre- 
sie w Reims, jeden z referentów poli- 
tyki zagranicznej Jacques Kayser (naj 


| bliższy współpracownik p. Daladier'a) 


rzucił uwagę, że „socjaliści zdają się 
już teraz uchylać przed tą wszechmo- 
cą międzynarodowego kapitału". 

Inna sprawa, że głosy te nie byłyby 


+ się podniosły, gdyby partja radykal- 


na miała udział w rządzie. Cały ten 
„spór' nosi raczej charakter kłótni w 
rodzinie, jest jednak dość charaktery- 
styczny dla odcieni trancuskiej myśli 
politycznej, dlatego też poświęciliśmy 
mu nieco uwagi. 

Lewica nie miała więc żadnych za- 


| sadniczych zastrzeżeń przeciw polity- 


ce zewnętrznej p. Brianda, natomiast 
była niezadowolona, iż „jej“ polityka 
prowadzona jest bez jej udziału i że 
w ten sposób traci znakomity atut wy- 
borczy — jedynej reprezentantki dą- 
żeń „pokojowych“, 

Polityka ta pozostawała natomiast 
w głębokiej sprzeczności z programem 
wyznawanym przez znaczną więk- 
szość większości, na której opierał 
się gabinet Brinand'a. A jednak pra- 
wie wszyscy posłowie w skład tej 
większości wchodzący, za nieliczne- 
mi tylko wyjątkami, głosowali za 
votum ufności. 

Jak wytłomaczyć to zjawisko? 

Organy nacjonalistyczne i „umiar- 
kowane” jak Le Temps“ i „Le Jour- 
nal des Débats“, nie krępują się bynaj- 
mniej w stwierdzeniu istotnych przy- 
czyn głosowania na rzecz Brianda po- 
słów, reprezentujących ich kierunek 
polityczny (wybory jeszcze daleko!) 
i nie nakładają rękawiczek do prze- 
prowadzenia tej wiwisekcji. W dzien- 
niku„L'Homme libre“ poseł Lautier 
(który wystąpił z partji radykalnej, 
by móc głosować za rządem Tardieu - 
ego) tak kondensuje treść tych „gorz 
kich prawd“: „Zarówno w sprawie ra- 
tyfikacji długów, jak w sprawie sta- 
bilizacji franka, jak w sprawie ewaku- 
acji Nadrenji, jak wreszcie w spra- 


+ 
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wie bezpieczeństwa partje prawicowe 
wyrzekały się ustawicznie swego pro- 
gramu, wypierały się swych najświęt- 
szych zasad, by tylko zachować swój 
udział we władzy lub swe miejsce w 
przedpokojach władzy. Nie my im to 

* mówimy — stwierdzają to „Le Temps 
i „Le Journal des Dóbats'.A oto prób 
ka oryginalna: „Obłęd  ministerjal- 
ny, małoduszny oportunizm... dużą od 
czasu wyborów r. 1928 sprawiły szko- 
dẹ  stronnictwu  umiarkowanemu 
(Journal des Débats“, art. wstępny z 
d. 24.X rb.). Albo: „kierownicy partyj 
umiarkowanych (chodzi tu przede- 
wszystkiem o silną nacjonalistyczną 
grupę Marin'a), głosując przeciw 
Briandowi (te właśnie głosy przyczy- 
niły się do upadku rządu) oszczędziły 
grupom narodowym gorzkiego doświad 
czenia jak daleko zaprowadziłyby je 
te ustawiczne abdykacje' (tamże). 

Docierając do sedna rzeczy, należy 
stwierdzić, iż francuskim partjom na- 
rodowym znacznie bardziej leżą na 
sercu interesy gospodarcze i społecz- 
ne warstw i grup przez nich reprezen- 
towanych, oraz kwestja wpływów na 
administrację i politykę wewnętrzną 
Państwa, niźli zagadnienia polityki za 
granicznej, włącznie z problemem bez 
pieczeństwa, wysuwanym do ostatnich 
niemal czasów jako hasło programowe 
Za posiadanie w swych rękach mini- 
sterstw: spraw wewnętrznych, skar- 
bu, handlu i kolonij chętnie wyrze- 
kły się swych zasadniczych postula 
tów w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej. 

Wyrzekły się i nie przeszkadzały 
Briandowi w prowadzeniu polityki 
ściśle—w tych warunkach— osobistej, 
Byłoby jednak okrucieństwem i sady- 
zmem żądać od pp. posłów „narodo- 
wych”, by swą małość moralną wysta- 
wiali na widok publiczny, by ją ofi- 
cjalnie stwierdzili i głosowaniem 
przypieczętowali. 

Różne krążą o p. Briandzie plotki, 
ale o sadyzm podejrzewać go nie 
można. Co prawda to nie można rów- 
nież zarzucić mu i nadmiaru lojalno- 
ści, w polityce naturalnie. Uważał 
on jednak widocznie, iż operacja po- 
iegająca na zmianie większości jest 
zbyt poważna i niebezpieczna, by mo- 
gła być dokonana bez odpowiedniego 
urobienia pacjenta, uważał również iż 
moment po temu jest nieodpowiedni. 
Dlatego też w imię „autorytetu moral- 
nego rządu“ domagał się się odrocze- 
nia interpelacji sine die. 

Przytem dyskusja i głosowanie, na- 
wet w razie pomyślnego wyniku, mo- 


głyby istotnie bardzo skrępować swo- 
bodę ruchów p. Brianda. Otóż ten o- 
statni nie uznaje żadnych dyrektyw, 
żąda zawsze zaufania in blanco, może 
dlatego iż sam nie zakreśla sobie gra- 
nicy swych ewentualnych ustępstw, u- 
zależniając je od okoliczności roko- 
wań. Później zaś zwykł jest stawiać 
Parlament i nawet rząd wobec faktów 
dokonanych, Tę samą metodę chciał 
zastosować i w danym wypadku, pro- 
ponując połączenie dyskusji w kwestji 
polityki zagranicznej z debatą nad ra- 
tyfikacją planu Younga, a więc po od- 
byciu się II Konferencji Haskiej. Od- 
mówić ratyfikacji układów zawartych 
ostatecznie? Zbyt wielka odpowie- 
dzialność! Ratyfikować, a równocześ- 
nie obalić rząd? Jakoś nie pasuje, opi- 
nja publiczna nie zrozumie. Nie pozo- 
staje wówczas już nic innego, jak u- 
dzielić aprobaty i stwierdzić, iż rząd 
zrobił wszystko co mógł... 

Stawiając jednak w ten sposób spra 
wę, p. Briand ułatwił grę lewicy. Gło- 
sować przeciw polityce zagranicznej, 
na której cześć wypisuje się codzien- 
nie dytyramby i wygłasza peany? Nie- 
wyraźnie. Natomiast można twardo 
obstawać przy nietykalnej zasadzie 
„permanentnej kontroli Parlamentu 
nad działaniami rządu”. 

W imię obrony tej zasady głosowa- 
ła przeciw rządowi cała lewica. Przy- 
łączyło się do niej, z p. Marin' em na 
czele, 40 posłów nacjonalistycznych, 


którzy bądź przypomnieli sobie swój 


program, bądź żywią niechęć osobistą 
do p. Brianda. 

Razem stworzyło to większość. P. 
?riand upadł, gdyż prowadził polity- 
kę lewicy, opierając się o większość 
prawicową. Można ten sport uprawiać 
z powodzeniem, gdy jest się tylko mi- 
nistrem, znacznie trudniej to przycho- 
dzi, gdy jest się premjerem. 


PRÓBA DALADIERA 


Trzymając się ściśle reguły gry par- 
lamentarnej, Prezydent Republiki po- 
wierzył misję utworzenia rządu pre- 
zesowi najsilniejszego wśród opozycji 
klubu, p. Daladierowi. 

P. Daladier należy do lewego skrzy- 
dła partji radykalnej, które łącznie z 
t. zw. „młodymi“, reprezentującymi 
w łonie stronnictwa tendencje wybit- 


| nie społeczne i syndykalistyczne, po- 


siada obecnie większość, Stara szko- 
ia radykalna — par excellence poli- 
tyczna, „jakobińska”, antyklerykalna, 


| o lekkiem zabarwieniu nacjonalistycz 


nem, stojąca na stanowisku, iż powo- 


' pokładane w nim nadzieje, 


łaniem i misją stronnictwa jest być u 
władzy lub brać w jej sprawowaniu 
udział — znajduje się od lat dwóch w 
odwrocie, tracąc ciągle na wpływach 
wśród własnego stronnictwa, mimo 
iż na czele tego, prawego obecnie, 
skrzydła stoją tak wybitne i wpływo- 
we jednostki, jak bracia Sarraut. P. 
Herriot, który jako szef rządu zawiódł 
znajduje 
się dziś w osamotnieniu i błąka się 
w centrum partji, nie odgrywając w 
jej życiu wybitniejszej roli, „Młodzi 
zawarli przymierze z lewicą stronnic- 
twa, jakkolwiek różnią się z nią w za- 
patrywaniach na kwestję współdzia- 
łania z socjalistami, Dla „młodych tur- 
ków", jak ich nazywają, współpraca 
ta może być czasem koniecznością 
taktyczną, ze wzgiędów programo- 
wych są jej jednak przeciwni i doma- 
gają się od partji samodzielnej, śmia- 
łej, na ideowych założeniach opartej 
polityki, choćby kosztem pozostawa- 
nia przez czas dłuższy w opozycji. Na- 
tomiast właściwa „lewica“ stronnic- 
twa uważa ścisłe współdziałanie z so- 
cjalistami niemal za oś programu ra- | 
dykalnego. 

„Młodzi radykałowie', dążąc do 
odrodzenia ideowego partji i uzdro- 
wienia stosunków wewnętrznych, 
które w okresie prezesury Herriota 
i później senatora M. Sarrauta, a rów- 
nież dzięki demoralizującej akcji pro- 
wadzonej z zewnątrz przez p. Poinca- 
re'ego, uległy ogromnemu rozporzą- 
dzeniu, przeprowadzili w r. 1927 wy- 
bór Daladiera na prezesa partji. 


Edward Daladier, b. kilkakrotny mi- 
nister w gabinetach kartelu lewicy 
(1924—1926), jest człowiekiem ideo- 
owym, energicznym i inteligentnym, a 
przytem człowiekiem o wielkiej wier- 
ności swym przekonaniom i uczciwo- 


| ści metod działania. Potrafił on w bar- 


dzo krótkim przeciągu czas dźwignąć 
partję radykalną z upadku, do które- 
go chyliła się, i wygrać dla niej wy- 
bory w r. 1928, zapowiadające się 
wręcz jako klęska. 

W ostatnich czasach jednak zary- 
sowały się wśród partji radykalnej no- 
we rozbieżności. Część „młodych“, gru 


„pująca się około dziennika „La Volon- 


te“, mającego bliskie związki z panem 
Caillaux, stanęła na gruncie t. zw. „re- 
alizmu”, domagając się dojścia do po- 
rozumienia ze stronnictwami środka i 
objęcia władzy celem wcielenia w ży- 
cie nowego programu stronnictwa, bez 
oglądania się na stanowisko socjali- 
stów, a nawet wbrew nim. Daladier 


z ad Ć Ę 
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natomiast został wierny orjentacji 
L kartelowej". 

W tej sytuacji zebrał się Kongres w 
Reims, poprzedzony o jeden dzień dy- 
misją rządu Brianda. Przed partją ra- 
dykalną otworzyły się szerokie możli- 

_ wości powrotu do władzy. Na tem tle 
pogodzono się niezmiernie szybko.Da- 
ladier, którego kandydatura na preze- 
sa zwalczana była ostro przez część 
stronnictwa, został przez aklamację 
obrany na to stanowisko po raz trzeci 
(wbrew statutowi partji przewidują- 
cemu najwyżej dwukrotną kadencję). 

Kongres uchwalił również prawie 
bez dyskusji program „minimum“, któ 
ry zawarł następujące ważniejsze pun 
kty: redukcja podatków konsumpcyj- 
nych, reforma podatku obrotowego, 
(zauważyć należy, iż stan finansowy 
Francji jest kwitnący i Skarb przepeł- 
niony), dalej reforma podatków samo- 
rządowych i wykonanie programu mi- 
nimum Generalnej Konfederacji Pra- 
cy (umowy zbiorowe, rozszerzenie u- 
bezpieczeń społecznych i t. d.), „refor- 
ma państwa z udziałem syndykali- 
zmu' (a więc rozszerzenie działalno- 
ści Państwowej Rady Ekonomicznej, 
stworzenie jej odpowiedników regjo- 
nalnych); wreszcie kontynuowanie 
polityki pokojowej, mającej znaleźć 
wyraz w dążeniu do urzeczywistnie- 
nia „Federacji Europejskiej i do roz- 
brojenia powszechnego na zasadach 
„protokółu genewskiego” z r. 1924. 
Uchwałono również konieczność 
„poddania Banku wypłat międzyna- 
rodowych pod kontrolę rządów albo 
Ligi Narodów”, co pokrywa się, mó- 
wiąc nawiasem, z polskiem stanowi- 
skiem w tej sprawie. 

Uzbrojony w ten program, p. Dala- 
dier wyruszył do Paryża celem zna- 
lezienia większości. 

W myśl uchwały kongresu w Re- 
ims zwrócił się prżedewszystkiem de 
socjalistów. S. F. I O.*) uchylała się 
dotychczas od wszelkiego udziału 
w rządach  „burżuazyjnych”, nie 
chcąc nawet współpracować w gabi- 
netach kartelowych (odrzucenie pro- 
pozycji Herriot'a w r. 1924, uczynio- 
nej w wyniku zwycięstwa, odniesio- 
nego we wspólnej socjalistyczno-ra- 
dykalnej formacji wyborczej; odrzu- 
cenie propozycyj Brianda w r. 1926, 
na których skutek kongres socjalisty- 
czny, odbyty w Clermont-Ferrand, 
uchwalił, że partja socjalistyczna 


1) „Section française de l'Internationale 
Ouvrière — oficjalna nazwa francuskiej 
partji socjalistycznej. 
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może wziąć udział w rządach jedy- 
nie pod warunkiem, iż uzyska preze- 
surę gabinetu i większość tek. Od te- 
go jednak czasu partja socjalistyczna 
odbyła, zwłaszcza pod wpływem Pa- 
ul-Boncour'a i Renaudel'a, znaczną 
ewolucję. Do ewolucji tej przyczynił 
się w dużej mierze fakt, iż wyparci 
z miast przez komunistów socjaliści 
zdobyli znaczne wpływy na wsi. Gło- 
sami posłów z okręgów wiejskich 
klub socjalistyczny wypowiedział się 
za przyjęciem oferty Daladiera, któ- 
ry oddawał do dyspozycji socjalis- 
tów kilka ważnych tek. Przeciwko 
tej uchwale głosowało tylko 12 po- 
słów, w tej liczbie jednak prezes klu- 
bu Blum, sekretarz klubu Vincent 
Auriol (przewidziany kandydat na 
ministra), sekretarz generalny partji 
Paul Faure, 

Uchwała Klubu S. F. I. O. stanowi- 
ła olbrzymi sukces  Daladier'a, jed- 
nak wobec obowiązującej uchwały 
z r. 1926 sprawy ostatecznie nie roz- 
strzygała. Postanowiono zwołać Ra- 
dę Naczelną Partji, która miała za- 
decydować. 

Po uzyskaniu zgody posłów socja- 
listycznych, Daladier zwrócił się do 
Brianda o zatrzymanie teki ministra 
spraw zagranicznych. Ku przeraże- 
niu i irytacji „obozu umiarkowanego‘ 
zgodę tę uzyskał. Gabinet Daladiera 
stanął, zdawało się, twardo na no- 
gach. 

P. Briand zapewne widziałby chęt- 
niej utworzenie rządu, na którego 


czele stanąłby jego bliski przyjaciel . 


osobisty, prezes Komisji Spr. Zagra- 
niczych Izby, socjalista Paul-Bon- 
cour., Większość Paul-Boncour'a — 
w koncepcji p. Brianda — miałaby 
sięgać dość daleko na prawo, bo aż 
do chrześcijańskich demokratów!) 
(klub o tendencjach pacyfistycznych 
i społecznych dość radykalnych, sto- 
jący na gruncie wyznaniowym ale nie 


klerykalnym: ruch neo-katolicki). 
Miałaby więc powstać większość, 
odpowiadająca „Wielkiej Koalicji“ 


niemieckiej z socjalistą na czele. Ża- 
den z przewódców radykalnych ta- 
kiej większości utworzyćby nie mógł, 
gdyż socjaliści odmówiliby w niej swe- 
{go udziału. Ina sprawa, gdyby sa- 
mi stanęli na czele takiej większości. 

Kandydatura Paul-Boncour'a, któ- 
rą wysunięto w pierwszej chwili 
(czy nie przy usłużnem pośrednictwie 
'p. Brianda?) upadła jednak, gdyż 


1)Poza większością pozostałyby grupa 
Marina i prawdopodobnie Maginota. 
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zgodził się na ten warunek. 
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zesura gabinetu bezwzględnie należy 
się jej. Briand zgoćził się ostatecznie 
na przyjęcie teki w gabinecie Dala- 
diera z udziałem socjalistów, a więc 
na oparcie swej polityki zagranicznej 
wyłącznie o Kartel lewicy, a nie 
o „wymarzoną w snach" szeroką 
koalicję, na czele z prezesem mini- 
strów, który mimo swej dużej indy- 
widualności ulegałby, jednak jego 
wpływom. Z p. Daladierem byłaby 
pod tym względem sprawa trudniej- 
sza, ale i tę pozycję postarał się p. 
Briand „obstawić”, wysuwając jako 
podsekretarza stanu w Prezydjum 
rady ministrów swego zaufanego 
człowieka, adjutanta „do szczegól- 
nych zleceń”, senatora Piotra Lavala, 


partja radykalna oświadczyła, iż pre- 
| 
By pozyskać Brianda, 


p. Daladier 


Dwunastokrotny b. premjer i 20 o 
krotny minister III Republiki nie grał 
jednak z p. Daladierem w otwarte kar- 
ty. P. Briand posiada decydujący 
wpływ na 2 „grupy” w Izbie: na grupę 
republikańsko-socjalistyczną (do któ- 
rej należy) i na większość „grupy” le- 
wicy radykalnej (śdzie działa poprzez 
pana Danielou, prezesa tego Klubu 
liczącego 42 posłów, również jednego 
z jego „adjutantów” i poprzez jedne- 
go z najbliższych swych współpraco- 
wników p. Loucheura). „Grupa repu- 
blikańsko - socjalistyczna” wypowie- 
działa się zdecydowanie za udziałem 
socjalistów w rządzie, pod warun- 
kiem wszakże, iż p. Briand zachowa 
tekę ministra spr. zagranicznych, 
klub „lewicy radykalnej" uchwalił 
również ten warunek, jednak w spra- 
wie udziału socjalistów w rządzie 
„zarezerwował' swą odpowiedź aż 


do chwili wypowiedzenia się Rady 
| Naczelnej S. F. I. O. 
| Stanowisko „lewicy radykalnej" 


decydowało o sukcesie czy załamaniu 
się misji p. Daladiera, który w ten 
sposób zawisł nieco w powietrzu, 
tembardziej, iż pozycja wyczekująca. 
zajęta przez „lewicę radykalną”, po- 
służyła na Radzie S.F.LO, jako ważki 


argument przeciw udziałowi w rzą- 
dzie. „Poco angażować się w niepewną 
historję i łamać linję polityki partyj- 
nej?" 

Ze swej strony p. Daladier, gdyby 
tylko mógł, chętnie wyrzekłby się za- 
pewne współpracy p. Brianda, do 
którego polityki odczuwał pewną nie- 
ufność (czemu dał publicznie wyraz) 
| i którego intryg w łonie gabinetu oba- 
| wiał się. Rozumiał jednak, iż nie 


| 
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utworzy rządu bez poparcia tych 
dwóch klubów i wiedział, że tylko 
udział Brianda w rządzie zapewni 
mu to poparcie. Pozatem brak pana 
Brianda w gabinecie stanowiłby, ze 
względu na pozycję międzynarodową 
tego ostatniego, element słabości rzą- 
du. P. Daladier miał natomiast ambi- 
cję trwania. Udał się więc... na Quai 
d'Orsay i przyjął postawione mu wa- 
runki. 

P. Briand podparł go tylko lewą 
ręką  („republikańsko - socjalistycz- 
ną)", prawą zaś (,,„Loucheur'owską) 
schował na razie do kieszeni. 

Dn. 29 ub. m. zebrała się „Rada 
Narodowa S. F. I. O”, która przekre- 
śliła uchwałę klubu poselskiego, ni- 
kłą zresztą większością, osiągniętą 
nie bez czynnego współudziału Se- 
kretarjatu Generalnego. Ze względu 
na tę rolę Sekretarjatu „,partycypa- 
cjoniści* zakwestjonowali wynik gło- 
sowania. Zapachniało rozłamem. Po- 
godzono się ostatecznie w płaszczyź- 
nie udzielenia Daladierowi pełnego 
poparcia, jednak bez wzięcia udziału 
w rządzie. 

P. Daladier nie zraził się jednak 
wycofaniem się socjalistów, licząc 
dzięki zapewnionemu poparciu tych 
ostatnich na uzyskanie większości 
w Izbie, tembardziej, iż logicznie bio- 
rąc odpaść musiały zastrzeżenia „le- 
wicy radykalnej", motywowane oba- 
wą zbyt wielkiego wpływu socjali- 
istów na gabinet. Rząd „Kartelu" 
rozchwiał się. Niech żyje rząd „Soli- 


darności Republikańskiej '! 


Tu jednak następuje konflikt mię- 
dzy Daladierem i Briandem, dość 
zresztą początkowo niejasny. Dala- 
dier oznajmił, iż Briand w nowej sy- 
tuacji odmówił mu swej współpracy, 
Briand natomiast twierdził, że zakra- 
dło się jakieś nieporozumienie, że 
bynajmniej nie wycofywał się. Oka- 
zało się jednak, iż p. Daladier ma ra- 
czej rację. Briand istotnie zapewnił 
p. Daladierowi swój współudział 
i w nowej sytuacji, pod warunkiem 
jednak, iż rozszerzy on swą większość 
„na prawo, obejmując nią „grupy“ 
środka (a więc szeroka koalicja cen- 
trowa bez udziału prawicy nacjona- 
listycznej t. j. klubu Marin'a, liczące- 
go 100 posłów, i grupki „niezależ- 
nych“, ewentualnie i bez udziału gru- 
py Maginot'a). P. Daladier zaś nie 
miał wcale zamiaru tworzyć rządu 
o takim charakterze, gdyż  stanąłby 
w sprzeczności z uchwałami Kongre- 
su swej partji Równocześnie popar- 


| rzony mu przez 
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cie socjalistów dla takiego rządu by- 
łoby więcej, niż wątpliwe. 

P. Daladier złożył mandat, powie- 
Prezydenta Repu- 
bliki. 


PRÓBA CLEMENTELA 


Misję utworzenia rządu otrzymał 
wówczas senator Clementel, również 
członek partji radykalnej, b. minister 
finansów w gabinecie Herriota 1924- 
1925), a uprzednio kilkakrotny mini- 
ster handlu, z zawodu rejent, Jako 
minister finansów prowadził polity- 
kę inflacyjną, drukując bilety bez 
upoważnienia Parlamentu i bez wia- 
domości szefa rządu (!). Stał się też 
powodem upadku gabinetu Herriota. 
P. Clementel, ostatnio prezes komisji 
finansowej Senatu, był właściwie na 
stanowisku ministra Skarbu jedynie 
wykonawcą zleceń potężnego konsor- 
cjum banków francuskich z udziałem 
kapitału amerykańskiego. P. Clemen- 
tel jest również jednym z organizato- 
rów francuskiego „Lewiatana” („Con- 
łederation Generale de la Produc- 
tion“), który powstał celem przeciw- 
stawienia się wpływom i działalności 
„Generalnej Konfederacji Pracy". 
VZwiązki p. Clementela ze sferami go- 
spodarczemi i kapitałem międzynaro- 
dowym są w dalszym ciągu b. ścisłe. 

Z p. Clementelem wkraczamy więc 
w zupełnie inny świat. Niema już mo- 
wy © czystości ideologicznej, o u- 
chwałach kongresu w Reims. Ale jest 
w dalszym ciągu — nadzieja na wła- 
dzę w Państwie. A ponieważ możli- 
wa jest nawet ugoda z niebem, to cóż 
dopiero z uchwałami własnej partji! 
Jakoś się wszystko naciągnie, przy- 
stosuje. 

Daladier i Clementel — to nie dwa 
odcienie jędnej i tej samej polityki; 
to są dwie odrębne polityki, mimo iż 
obaj należą do tej samej partji. 

Program  Clementela: polityka 
„świeckości', obrona _ „republikań- 
ska". Wyświechtane hasła bez treści. 
Znalazło się wszakże jedno nowe: 
„europejska federacja gospodarcza”. 
Naturalnie. Większość: koalicja cen- 
trowa, potępiona w Reims. 


, Daladier, jako prezes partji, wy- 
stąpił przeciw Clementelowi. Po- 
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| wstały ostre tarcia w klubie rady- 


kalnym, a nawet zatarś między klu- 
bem poselskim i klubem  senackim. 
Gdy jednak, okazało się, iż Clemen- 
tel ofiarowywa swej partji 7 tek i 4 
podsekretarjaty stanu, konflikt stra- 


| cił na ostrości. Autor rezolucji potę- 


piającej koalicję cenirową, uchwalo- 
ną przez kongres w Reims, p. Chau- 
temps, miał nawet zostać wiceprem- 
jerem rządu, mającego oprzeć się 
o tę koalicję. Pozatem wśród mini- 
strów mieli znajdować się: Briand, 
Cheron, Tardieu, Loucheur, Maginot. 
Clementel ofiarował również tekę 
Daladierowi (wojny, albo sprawiedli- 
wości wraz ze stanowiskiem vice- 
premjera, które Chantemps dla miłej 
zgody zdecydował się odstąpić na 
rzecz prezesa partji, zadawalając 
się sam zwykłą teką). Daladier 
oświadczył jednal:: albo sprawy we- 
wnętrzne, albo nic. Gdy Clementel 
odmówił mu tej teki, ze względu na 
sprzeciw grup centrowych, Daladier 
zerwał pertraktacje. 

W tych warunkach Briand dora- 
dził Clementelowi, by złożył misję. 
Gdyby jeszcze „zgrał się” ostatni 
z możliwych kandydatów na premje- 
ra p. Tardieu, Briand nietylko po- 
wróciłby do władzy, lecz mógłby ją 
sprawować spokojnie przez dłuższy 
okres czasu. 

Misję Clementcla rozbił Daladier, 
który od początku zresztą pracował 
w tym kierunku. Domagając się teki 
ministra spr. wewnętrznych, wiedział 
z góry, że Clementel ofiarować mu 
jej nie może, gdyż w tej kwestji zwią 
zany jest już układem. 

„Daladier bronił więc konsekwent- 
nie płaszczyzny ideowej swego stron- 
nictwa przeciw  oportunistycznemu 
stanowisku trzech czwartych klubu. 
śrawszy w walce wprost, uciekł się 
do dróg okólnych i. przy pomocy 
Brianda, działającego, rozumie się, 
z odmienych zupełnie pobudek, do- 
piął zamierzonego celu. 

Dn. 31 października Prezydent Re- 
publiki powierzył misję utworzenia 
rządu Andrzejowi Tardieu. 3 listopa- 
da rząd został utworzony. Przedsta- 
wimy go czytelnikom „Przełomu” 
w następnym zeszycie. 

J. Bonneaud de Saint Marcel 


W następnym zeszycie „Przełomu“ omówimy w związku z wizytą p. 


ministra Zaleskiego w Bukareszcie sprawę stosunków polsko-rumuńskich. 
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SUKCES NACJONALISTÓW NIEMIECKICH 


Referendum ludowe, zainicjowane 
przez bojowy nacjonalizm niemiecki, 
skierowane pozornie przeciwko pla- 
nowi Younga, w istocie przeciwko re- 
publice, zakończyło się w dniu 29 
października zwycięstwem tego obo- 
zu, Na przeszło 41 miljonów upraw- 
nionych do głosowania wzięło udział 
w referendum ludowem około 4,2 mil- 
jonów, czyli nieco więcej niż 10 proc., 
które potrzebne są w tym celu, by 
„żądanie ludu" weszło pod obrady 
Reichstagu. Reichstag, w obecnym 
składzie, inicjatywę tę odrzuci. Wów- 
czas zostanie ona oddana ponownie 
pod plebiscyt. Aby nacjonalistyczna 
„ustawa przeciwko ujarzmieniu naro- 
du niemieckiego” stała się ustawą o- 
bowiązującą, muszą nacjonaliści osią- 
śnąć w plebiscycie większość głosów 
uprawnionych do głosowania, czyli 
przeszło 20 miljonów. Choć plebiscyt 
w odróżnieniu od referendum odbywa 
się w głosowaniu tajnem, jest jednak 
rzeczą wątpliwą, czy zdołają oni zgro- 
madzić taką ilość zwolenników. We- 
dług optymistycznych obliczeń mogą 
osiągnąć conajwyżej do 10 miljo- 
nów, czyli jedną czwartą uprawnio- 
nych do głosowania. 


Tak wygląda formalna strona za- 
gadnienia. Istota rzeczy nie przedsta- 
wia się tak prosto. Cała akcja nacjo- 
nalistów, rozpoczęta przez zwycięsko 
zakończone rełerendum ludowe, jest 
bowiem akcją zakrojoną na znacznie 
szerszą skalę, Obóz nacjonalistyczny 
przez usta jednego ze swych najwybi- 
tniejszych wodzów — Hugenberga — 
określa tę akcję jako otwartą wojnę 
wypowiedzianą republice i całej rzą- 
dzącej współczesności dzisiejszych 
Niemiec. Referendum odbyte — to 
pierwsza bitwa—, die erste Schlacht". 
Zaledwie bitwa ta została zakończo- 
ma, a już Hugenberg, Hitler i Seldte— 
cała trójca wadzów obozu nacjonali- 
stycznego woła do swych wiernych: 
„Der Kampf geht weiter!" Okrzyk ten 
wskazuje na to, że raz podjęte hasło 
walki ożywiać będzie dalej cały ruch 
nacjonalistyczny, że ostre zapasy we- 
wnętrzne trwać będą dalej i że cała 
akcja plebiscytowa jest tylko jednym 
z fragmentów tej walki. 


Stronnictwa republikańskie i sfery 
rządzące podjęły rękawicę, rzuconą 
przez Hugenberga i towarzyszy. Pod- 
czas niedawnego referendum ludowe- 
go, walczono z nacjonalistami zapa- 
miętale, wróżąc im klęskę. Rzucono na 


szalę autorytet starego i powszechnie 
szanowanego prezydenta Hindenbur- 
ga, zmarłego Stresemanna, dr. Ecke- 
nera, wybitnych polityków, mężów 
stanu, uczonych oraz popularnych pi- 
sarzy i literatów. A mimo to skrajni 
nacjonaliści zdołali skupić 4 miljony 
swych zwolenników. Karne szeregi 
„Stahlhelmu”, różnego gatunku bojó- 
wek z pod znaku Hitlera, młodzieży 
akademickiej, grupującej się przewa- 
żnie w związkach nacjonalistycznych, 
wytrzymały jecnak ten napór całego 
aparatu rządowego i stojących za nim 
partyj republikańskich. 

Zwycięstwo ich oznacza podsycenie 
nastrojów opozycyjnych i fermentu, 
które są naturalnemi sojusznikami nie- 
wątpliwie rewolucyjnego ruchu na- 
cjonalistycznego. I dlatego to obóz re- 
publikański i umiarkowany, nieskon- 
solidowany zresztą wewnętrznie, po- 
zbawiony od paru tygodni najwybit- 
niejszej głowy — Stresemanna, odczuł 
dotkliwie tę pierwszą klęskę. A choć 
tego słowa — „klęska nie używa się, 
czuje się je wyraźnie. Jeden z poważ- 
nych publicystów tego obozu, zastana- 
wiając się nad wynikami referendum, 
dochodzi do wniosku, iż całej sprawy 
nie można rozpatrywać tylko z wąs- 
kiego, partyjno - politycznego punktu 
widzenia. „W ostatecznym rezultacie 
chodzi tu o naród niemiecki, o polity- 
kę niemiecką i o gospodarstwo niemie- 


WYKŁADY DLA DZIAŁACZY 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH OR- 
GANIZOWANE PRZEZ GEN. FED. 

PRACY. 


Celem wyszkolenia i zapoznania dzia- 
łaczów związków zawodowych z ustawo- 
dawstwem społecznem, najważniejszemi 
zagadnieniami gospodarczemi, kulturalno- 
oświatowemi, wychowania fizycznego 
i t. p. Generalna Federacja Pracy orga- 
nizuje wykłady stałe w lokalu przy ul. No- 
wy Świat 21 we wtorki, czwartki i nie- 
dziele i lotne na terenie poszczególnych 
zakładów pracy, gdze lokalne warunki na 
urządzenie takich wykładów pozwolą. 

Wykłady stałe rozpoczynają się we 
wtorek dnia 26 listopada b. r. o godz. 
6 i pół wieczór. 

Na 
członków _ organizacyj, 
w skład G. F. P. codziennie w biurze przy 
ul. Nowy Świat 21 m. 4 w godzinach od 
10—2 rano i 6—8 wieczór. 


rozkład godzin i wykła- 


kursy przyjmowane są zapisy 
wchodzących 


Szczegółowy 
dów będzie podany Zarządom Federacyi 
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leści, do której 


ckie. A tu zarysowuje się przed nami, 
niestety, bardzo smutna perspektywa. 
Niepokój trwać będzie miesiącami..." 
Skutki zwycięstwa nacjonalistycznego 
odbiją się żywem i niepożądanem dla 
Niemiec echem zagranicą. Publicysta 
demokratycznych Niemiec w obawie 
skutków akcji nacjonalistycznej wzy- 
wa czynniki republikańskie do tworze- 
nia na jaknajszerszej podstawie „fron- 
tu obrony”, skierowanego przeciwko 
fali radykalnego, bojowego nacjonali- 
zmu. 

To pierwsze starcie dwóch ideologij 
zadominowało dziś nad życiem we- 
wnętrznem Niemiec. Śmierć Strese- 
manna, echa nacjonalistycznych za- 
machów bombowych, nieskończone pa- 
smo afer korupcyjnych, któremi za- 
pełnione są szpalty dzienników, wy- 
tworzyły nastrój pełen nerwowości i 
podniecenia, jakiego od czasu 1923 ro- 
ku nie było w Niemczech. Referendum 
spotęgowało te nastroje. A jeśli na- 
cjonaliści okażą wytrwałość i zwar- 
tość wewnętrzną, będą one napewno 
rozwijały się — crescendo, aż przyjść 
będzie musiało do walnej rozprawy. 
W rozprawie tej wzięłyby wówczas 
udział dwa czynniki decydujące: osto- 
ja republiki — socjalizm niemiecki i 
maszerujący dziś zwartym frontem o- 
bóz „rewolucji narodowej“ Hugenber- 
śa i Hitlera. Zwycięstwo jednego z 
nich, ale zwycięstwo ostateczne zade- 
cydowałoby w pewnej chwili o stano- 
wisku innych. Jest rzeczą wielce wąt- 
pliwą, czy ze starć tych dwóch czyn- 
ników mógłby kiedyś skorzystać ko- 
munizm niemiecki — dziś wprawdzie 
niepozbawiony wpływu na masy, zato 
pozbawiony zupełnie talentów kierow- 
niczych. 

Przy niesłychanem nagromadzeniu 
się w Niemczech różnego rodzaju prze 
ciwieństw (wschód i zachód, wieś i 
miasto, katolicyzm i protestantyzm, 
federalizm i unitaryzm, przemysł i 
rolnictwo etc. etc.) zaostrzenie się 
walk wewnętrznych może mieć dla 
Rzeszy poważne następstwa. Od na- 
stępstw tych uratować mogłoby Niem- 
cy zjawienie się w obozie republikań- 
skim naprawdę silnej indywidualno- 
tęskni społeczeństwo 
niemieckie, Śmierć Stresemanna za- 
brała im niewątpliwie najwybitniej- 
szego człowieka. Przyszłość najbliż- 


| sza wyjaśni, czy Niemcy republikań- 


skie pod tym względem zaspokoją tę 
tęsknotę, którą podsyca zręcznie po 
dyktatorsku uspobiony  nacjonalisty- 
czny obóz „rewolucji narodowej“, 


T. M. K. 
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ZJAZD”KPEA REESE 


Gdy po latach piętnastu zgromadziliśmy 
się ponownie, od pierwszego niemal kon- 


taktu na płaszczyźnie dyskusji ideowej 
uświadomiliśmy sobie jak silne były więzy, 
złączyły, 


imię 


kióre nas ongi jak żywotne są 


hasła, w których organizowaliśmy 


przed wojną społeczność akademicką, 
w których imię walczyliśmy i pracowali, za 
Jktórych urzeczywistnienie mnodzy z pośród 
'nas życie swe młode złożyli w ofierze. 
My w przedwojennem pokoleniu akade- 
mickiem  dzierżyliśmy najwyżej sztandar 
Niepodległości, twardo i niewźruszenie sta- 
liśmy na stanowisku, iż jedynie z czynu 
zbrojnego, z hojnego posiewu krwi i męki 
najwierniejszych jej synów wzejść może no 
wa Polska. Rozumieliśmy również, iż samo 
(iasło nie wystarczy, iż jest jeno pustym 
Iplewem, gdy w parze z nim nie idzie dzia- 
łanie, nie idzie twardy, codzienny wysiłek. 
Dlatego 


posabiliśmy 


też — pod wodzą Piłsudskiego — 
się do walki zbrojnej, swym 
przykładem zarażając innych. 

My pośród przedwojennej młodzieży aka- 


demickiej reprezentowaliśmy pozycję, iż 
zmartwychwstała Polska oprzeć się będzie 
musiała — byc żyć i trwać — o szerokie 


masy społeczne, że masy te wziąć będą mu- 
siały odpowiedzialność za Państwo, że ich 
praca stanie się łundamentem bytu wskrze- 
szonej Rzeczypospolitej. 

I rozumieliśmy, czuliśmy, iż wyzwolony 
ze stuletniej niewoli Naród musi mieć Wo- 
dza, iż na jego czele stanąć musi wielka 
wartość moralna, iż przewodzić mu musi 


w pierwszych jego latach wielka wola, wiel- 


PR 


Szósty z kolei, a pierwszy w Wolnej 
Polsce Zjazd Filaretów otworzył w dn. 
I listopada r. 1929 kolega Piotr Górecki, 
ostatni przewodniczący Unji Młodzieży 
Niepodległościowej. 

Zjazd rozpoczął swe prace od oddania 
hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu, swemu 
duchowemu Przewodnikowi. 

Pierwszy zabrał głos kol. Górecki, — 
mówił: 

„Myśmy wypisali na swych  sztanda- 
rach hasło: wolny człowiek, w wolnej 
Polsce. Nie były to słowa z brzmienia, 
były to słowa z ducha poczęte, które nam 
wskazał wielki Budowniczy Polski, Mar- 
szałek Józef Piłsudski. 

Pod Jego przewodnictwem  rozpoczy- 
naliśmy swe prace przed laty dwudziestu. 
Garstka nas była. Na dałekiej i wolnej 
ziemi belgijskiej, poczęła się idea Związ- 
ku filaretów. Przyszła ona z ducha nie- 
tyle wygnanego, ile urzeczywistnionego 
w tym wielkim pędzie do Wolności, jaki 
nam dała po rewolucji 1905 r. garstka 


ki umysł, wielki charakter. I Wodza tego 
widzieliśmy w Piłsudskim. 


[J 
Danem nam było wielkie szczęście za- 


stąpić dziś hasło Niepodległości — hasłem 


Państwa. I jak przygotowaniem do walki 
o wyzwolenie Narodu i udziałem naszym 
w czynie zbrojnym  dokładaliśmy się do 


wzniesienia fundamentów wolnej Rzeczypo- 
spolitej — tak dziś pracować musimy nad 
umocnieniem tych fundamentów i wznosze- 
niem wieczystego gmachu państwowości pol- 
skiej. 

Nie przebrzmiały nasze hasła społeczne: 
największem bogactwem, największą warto- 
ścią Polski jest człowiek pracy, jest twó*- 
czy wysiłek mas pracujących. Na zorganizo: 
wanym czynniku pracy, organiczna» * Pań 
stwem związanym, oprzeć się może jedynie 
trwały rozwój i potęga mocarstwowa Rze- 
.zypospolitej. 

I nie przebrzmiało hasło wewnętrzneco 
doskonalenia człowieka, podnoszenia go ra 
coraz wyższy poziom moralny i intelektu"l- 
ny, 
uchwalonej na Zjeździe, że „kultura ducha, 


Stwierdzamy w  dek'ura;* ideowej, 


jego tężyzna i dobrobyt człowieka prowadzi 


ku społeczności, opartej o prawdziwą de- 


mokrację, której istota tkwi nietylko w su- 
mowaniu liczby”. 


Jakie są obecne zadania byłych „Filare- 
tów", w jakim kierunku winna iść praca na- 
szego Związku? 

Naszą wewnętrzną, głęboką prawdą było, 


ZEBIEG OBR 


ludzi z Marszałkiem Piłsudskim na czele, 
którzy postawili na kartę wielkie słowo 
czynu i wałki o odrodzenie, walki o Nie- 
podległość. 

I dlatego na pierwszym zjeździe w Leo- 
djum, w r. 1910, sprawę postawiliśmy 
realnie. Ówczesny emisarjusz Marszałka 
Piłsudskiego, gen. Sosnkowski, stwierdził, 
że czczeni będzie hasło: Wolny człowiek 
w Wolnej Polsce, o ile nie poprze go czyn 
zbrojny. ŹZrzuciliśmy od tej pory pokry- 
wę konspiracji i rozpoczęliśmy walkę 
czynną o przyszłą, wolną Polskę. 

Nawiązując do tradycji naszych zjaz- 
dów przedwojennych sądzę, że wskaza- 
nem będzie, jeśli dzisiejszy zjazd roz- 
poczniemy pod hasłem utrwalenia tego, do 
czego zdobycia przyłożyliśmy naszą dłoń. 

Niech żyje wolna i niepodległa Polska, 
jej Twórca i Budowniczy!” 

Przemówienie przerywane było długo 
niemilknącemi oklaskami i okrzykami na 
cześć Marszałka Piłsudskiego. 

Z kolei przystąpiono do wyboru prezy- 
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iż niema Narodu bez Państwa, niema Pań- 


stwa bez Idei. 


Ideę tę dał wskrzeszonej Polsce Józef 
Piłsudski. 
Wraz z całym dawnym obozem  niepod- 


ległościowym powinniśmy się stać kręgosłu- 
pem ideowym społeczeństwa. Zgangrenowa- 
ne partje roli tej spełnić nie mogą. Staje się 
więc to zadaniem wszystkich dawnych „nie- 
podległościowców', byłych kombatantów 
o wolność Polski. 

Pisal niedawno w „Drodze“, w artykule do 
podstawowych zagadnień dzisiejszego życia 
siągającym, filareta Adam Skwarczyński: 
„Jest w Polsce — jak w żadnym innym na- 
rodzie — liczny zastęp ludzi umiejących na 
sto proceni oddawać siebie sprawie. Tych 
ludzi skupiać wkoło siebie umiał obóz nie- 
podległościowy, 
zwalać siłę... środkami moralnego nadzoru, 


z nich umiał zawsze wy- 
wyższej duchowej dyscypliny. Czas teraz 
znowu zorganizować mobilizację tego typu 
moralnego, bo tylko na takich charakterach 
oparta być może praca dla dobra i honoru 
Polski". 

Oto nasze zadanie, które podjąć winni- 
śmy wespół z innemi organizacj. obozu nie- 
podległościowego, wespół z tymi wszystki- 
mi, co pozostali wierni Idei, której Wielkim 
Chorążym jest Komendant. Gdy to zadanie 
podejmiemy, gdy je pospólnie wykonamy, 
dodamy jeszcze jedną piękną kartę do hi- 
storji naszego ruchu. 

Powstanie „Związku Filaretów“ winno być 
ełapem na tej drodze. 


J. SZURIG 


AD 


djum, które przez aklamację wybrane zo- 
stało jak następuje: przewodniczący — 
p. Piotr Górecki, wiceprzewodniczący 
pp.: poseł Kościałkowski i Adam Skwar- 
czyński oraz sekretarze pp. Bukowska, 
Kozłowska, Bukowski i Wiesiołowski. 
Obejmując przewodnictwo p. Górecki 
powitał gości Zjazdu Filaretów z Preze- 
sem Klubu B. B. W. R. pułk. Sławkiem 
na czele, następnie odczytał porządek 
dzienny obrad. Na skutek incydentu, 
związanego formalnie z kwestją porząd- 
ku dziennego, noszącego jednak cha- 
rakter wybitnie polityczny, kol. Zaremba 
wraz z grupą kilkunastu innych b. Fila- 


retów opuścił salę obrad, intonując: 
„Czerwony Sztandar”. 
Nastąpiły przemówienia powitalne. 


Pierwszy wita Zjazd imieniem Związku 
Legjonistów, prezes Walery Sławek. Za- 
czyna temi słowy: 

„W imieniu Związku legjonistów wi- 
tam dzisiejszy Zjazd Filaretów. Obie te 
organizacje powstały jednocześnie. Je- 
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dnocześnie organizował się Zw. Strzelec- 
ki i powstawała Filarecja. I Filarecja 
i Zw. Strzelecki dały swych ludzi do 
Legjonów, dały ich później do P. O. W., 
dały twórców i organizatorów dla całej tej 
pracy, która została już za naszego życia 
dokonana i nadal jest kontynuowana, 
a która wyraża się w stworzeniu wojska 
polskiego i w zdobyciu Niepodległości, we 
wniesieniu ducha do tych wszystkich rze- 
czy, które budująca ° się Polska dokonać 
musiała. 

Jesteśmy pokoleniem walki, która se- 
gregowała ludzi. Słabsi nie wytrzymali 
i odeszli. Znaleźli się czasem w obozie 
wroga, czasem jako maruderzy pozostali 
zdała za nami. Silniejsi wytrwali. Pozo- 
stały charaktery. To była ta segregacja: 
na ludzi silnych i ludzi słabych, która się 
w naszych szeregach dokonała. 

Pragnę zwrócić uwagę na rzecz jedną: 
Polska, szukając dróg przyszłego swego 
rozwoju, musi szukać w swojem społe- 
czeństwie ludzi nietyle tych lub innych 
doktryn, i nietyle tych lub innych teoryj, 
ile szukać musi ludzi zdolnych do udźwig- 
nięcia ciężaru pracy nad rozwojem Pań- 
stwa. Tych ludzi musimy szukać między 
sobą, w pokoleniu, które po nas przyjdzie. 

I dlatego, oby to, co nas tu dziś skupi- 
ło, skłoniło nas do znalezienia i dostawie- 
nia do życia ludzi, których charaktery bę- 
dą mocne i, którzy będą mogli podołać na- 
wałowi tej pracy, jaka zostanie im prze- 
kazana. 

Tem życzeniem kończę 
wienie'. 

Następnie witał Zjazd poseł 
Zyndram-Kościałkowski: 

„Jestem szczęśliwy, — mówił poseł 
Kościałkowski — że przypadł mi w u- 
dziale zaszczyt _ witania dzisiejszego 
Zjazdu w imieniu Związku Peowiaków. 
P. O. W. jest pierwszym czynem filarec- 
kim, powstała ona głównie z wysiłku fila- 
reckiego. Ci z filaretów bowiem, którym 
los nie dał szczęścia wzięcia udziału 
w pierwszych bojach — I-ej Brygady, 
wszyscy, jak jeden, skupiliśmy się w sze- 
regach P. O. W. Z ich trudu i znoju 
i ofiarnej pracy, powstała peowiacka siła 
i moc. 

Rad jestem niezmiernie, że rozgląda- 
jąc się po twarzach tu obecnych, widzę 
wielką prawdę, iż filareci pozostali wier- 
ni swym ideałom i swej idei, i że tak jak 
ongiś walczyłi o Niepodległość ojczyzny, 
i dziś wałczą czynnie o jej mocarstwową 
potęgę, o danie jej mocy promieniowania 
śród innych wolnych narodów w imię do- 
bra i szczęścia własnego narodu i całej 
ludzkości. 

Niech mi na zakończenie wolno będzie 
powtórzyć hasło mobilizacji sił moralnych 
i intelektualnych i wyrazić nadzieję, że 
Związek Filaretów stanie się Pierwszą 
Kadrową w tej wielkiej mobilizującej się 
armji". 

Z kolei witał Zjazd z imieniu Biura 
Wykonawczego Związku Młodzieży Nie- 
podległościowej na b. Rosję — kol. Łu- 
kasiewicz: 

„Mamy dzisiaj duże rzeczy: wspólną 
przeszłość i wspólne myślenie u przyszło- 
ści. Gdyby nie Związek Strzelecki nie by- 
libyśmy czynnymi idealistami. Dzisiejszy 
Zjazd ma na celu nie tylko wspomnienia 


swe przemó- 


Marjan 
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przeszłości, ale stworzenie organizacji, 
któraby nowe więzy między nami stwo- 
rzyła. 

Wszyscy bierzemy udział w życiu pu- 
blicznem Polski. Wszyscy odczuwamy, że 
życie Polski idzie naprzód, ale odczuwa- 
my również, że życie to jest dalekie od 
tego, co jest naszem pragnieniem. Hasło: 
Wolny człowiek w Wolnej Polsce zamy- 
kało w sobie treść istotną. Obecne życie 
polskie jest za mało przesiąknięte ideała- 
mi. Konieczności życiowe rozstrzygania 
formalnego pewnych spraw  przysłoniły 
promienie ideału. Nie jest to skarga ani 
narzekanie. Myśmy nie chcieli czekać bez- 
czynnie. Były to etapy pracy, ale łącznik 
tych etapów możemy znaleźć. Żeby pójść 
po drodze realizacji naszych haseł, musi- 
my wytworzyć odpowiednią atmosferę, 
chodzi o to, by z naszego środowiska wy- 
chodzili ludzie, którzy potrafią wcielić 
w życie treść tych ideałów, których byli 


wyznawcami. 
Kol.  Szczekowski, przewodniczący 
Związku Polskiej Młodzieży Demokra- 


tycznej szkół wyższych, przynosi Zjazdo- 


wi pozdrowienia od młodszej braci, od ` 


spadkobierców ideowych wszystkich 
dawnych organizacyj akademickich, sku- 
piających się ongiś pod sztandarem wiel- 
kiego ruchu  niepodległościowego. Zw. 
Polskiej Mł. Dem. powstał przed 3 laty 
przez konsolidację trzech związków: 
„Organizacji Młodzieży Narodowej“. 
„Akademickiego P. O. W. i „Związku 
Młodzieży Radykalnej“. Z. P. M. D. stoi 
na straży niewypaczonych idej filarec- 
kich, zarzewiackich i O. M. N. W lu- 
dziach i organizacjach, rekrutujących się 
z tamtych szeregów, szeregów bojowni- 
ków o Niepodległość, pragnie Związek 
Młodzieży Demokratycznej znaleźć opar- 
cie wśród starszego społeczeństwa. Takie 
oparcie widzi też w organizującym się 
Związku Filaretów.. Zw. Polskiej Mło- 
dzieży Demokratycznej chce być awan- 
gardą ruchu, który będzie ogólnym. Mło- 
dzież akademicka deklaruje 
przystąpienia do pracy nad ugruntowa- 
niem — wspólnych haseł. 

Kol. Sasorski w imieniu Zarzewia 
stwierdza, że drogą postępowania powin- 
na być przewaga pozytywnego stosunku 
do Państwa. Życzy jednocześnie owocnych 
obrad. Kol. Jankowski — wita Zjazd 
w imieniu b. członków „Organizacji Mło- 
dzieży Narodowej”, skupionej w Związ- 
ku senjorów tej organizacji. 

„Niech mi będzie wolno zaczerpnąć te- 
matu do tego powitania — mówił kol. Jan- 
kowski — z rozmowy, jaką miałem przy- 
padkowo — z jedną z osób występujących 
w charakterze inicjatora dzisiejszego 
Zjazdu. Mówiąc o dawnych latach aka- 
demickich, wyraziła ona pewien żal, iż 
tak często w naszych latach uniwersytec- 
kich prowadziliśmy ze sobą walkę, że sło- 
wem więcej było może rzeczy, które nas 
dzieliły, niż tych, które nas jednoczyły”. 

„Śmiem twierdzić, że wyrażony powy- 
żej pogląd nie odźwierciadla w sposób na- 
leżyty i istotny wzajemnego stosunku Org. 
Mł. Narodowej oraz Org. Postępowo Nie- 
podległościowej'. 

„Prawdą jest iż pracowaliśmy w dwóch 
odrębnych organizacjach, prawdą jest, iż 
odrębne były również szkoły naszego wy- 
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chowania politycznego, prawdą jest wresz- 
cie i to, że w wielu bardzo wypadkach 
mieliśmy odrębne metody w sprawach, 
któremi żyła przedwojenna społeczność 
akademicka. W konsekwencji tych rzeczy 
musiała między nami istnieć pewna rywa- 
lizacja, uwidoczniona nieraz jaskrawo 
w starciach zdań na wszelkiego rodzaju 
zgromadzeniach akademickich. 

„Ale przecież ta rywalizacja i wałka to 
tylko jedna strona naszego życia. Nie wy- 
czerpywała ona całokształtu naszego wza- 
jemnego stosunku, skoro mimo walki 
i współzawodnictwa mogliśmy i umieliśmy 
skupić nasze wspólne wysiłki przy tych 
samych, ewentualnie analogicznych war- 
sztatach ideowej pracy. Na czoło wysu- 
nąłbym tutaj w porządku  chronołogicz- 
nym walkę o polską szkołę na terenie 
b. Królestwa Polskiego i militarne przy- 
gotowania do zbrojnej walki o Niepodle- 
głość w okresie przedwojennym, oraz 
w okresie wojennym koleżeństwo na po- 
lach bitw w I Brygadzie, P. O. W. wresz- 
cie w obozach jeńców i internowanych. 
I zdaje mi się, że nie popełniam ani nie- 
Ścisłości ani błędu skoro stwierdzę, że sil- 
niejsze były te węzły, które nas łączyły, 
niż te przeszkody, które nas dzieliły i kłó- 
ciły. 

„Tyle o przeszłości. Przechodząc do te- 
raźniejszości pragnę podkreślić, że speł- 
nił się zarówno cel Waszej jak i naszej 
organizacji, osiągnęliśmy wolne i nieza- 
leżne Państwo. I stoi oto przed nami za- 
danie nowe, niemniejsze od tego, które 
przyświecało nam na wspólnej ławie aka- 
demickiej. Trzeba temu Państwu dać gra- 
nitowe podwaliny pod jego mocarstwową 
wielkość, wpływ i znaczenie, trzeba je 
oprzeć na podwalinach tak silnych, by nie 
zachwiała nim nowa burza dziejowa, któ- 
ra przyjść może równie nieoczekiwanie, 
jak przyszła ta, z pożarów i krwi której 
wyrosła Rzplita Polska. Te podwaliny 
winny być budowane w pierwszym rzę- 
dzie rękoma tych, którzy o Polskę wolną 
walczyli. I trzeba nam pilnie stać na stra- 
ży, skoro widzimy wokół siebie taką wiel- 
ką moc czy to doktrynerstwa, czy to 
ciasnego partyjnictwa, czy też wprost 
zwykłego egoizmu. 

„Wyrażam głęboką nadzieję, że, jak on- 
giś mieliśmy wspólne cele i wspólne war- 
sztaty pracy, tak i teraz mając wspólne 
cele potrafimy iść ramię przy ramieniu, 
razem umacniając podstawy potęgi Rze- 


mokratyczny”. 

Poseł  Moczyński — przedstawiciel 
Polonji w Gdańsku — w elokwentnych 
i gorących słowach pozdrawia Zjazd 


imieniem Gdańska, Gdyni i Morza Pol- 
skiego. 

Następnie odczytano listę poległych 
i zmarłych, których pamięć uczestnicy 
Zjazdu uczcili przez powstanie. Kol. Gó- 
recki zakomunikował treść depesz do Pre- 
zydenta Rzplitej i Marszałka Piłsudskie- 
go. Okrzyki: „Niech żyje, długo roz- 
brzmiewały na sali. 

Na kolejnym punkcie porządku dzien- 
nego był referat ideowy kol. Pomia- 
nowsktego. 

— Przed 100 laty — rozpoczął — gro- 
madka młodzieży rzuciła sobie hasło prze- 
tworzenia i doskonalenia siebie. Po 100 


20 


latach owiewa nas tchnienie wiecznej 
młodości tych haseł. Filareci Wileńscy 
chcieli promieniować na pewien okres, 
a jednak potęga tego promieniowania po- 
szła dalej niż zamierzali. Trwa ona do 
dziś. Filareci Wileńscy wnieśli element 
odrodzenia, stworzyli nową myśl, z któ- 
rej zrodziła się walka 31 roku i wielkie 
ruchy społeczne od Towarzystwa Demo- 
kratycznego począwszy. 

Rozpoczął się później—znacznie później 
— okres, gdy duszę polską zaczęła paczyć 
doktryna. Kol. Pomianowski odczytał 
odezwę Związku Młodzieży Postępowej 
w Genewie z 1910 roku stwierdzającą, że 
idea Niepodległości, do niczego nie do- 
prowadzi, że posiada cechy destrukcyjne. 
„Coś się w duszach psuło. Dla nas miej- 
sca tam już nie było. Powstała koniecz- 
ność własnej organizacji. Tej organizacji 
przeciwstawiało się wszystko. Była przy- 
jęta z szyderstwem. A jednak ruch fila- 
recki poszedł ławiną. Pierwszy Zjazd od- 
był się w Leodjum, drugi w Paryżu, trze- 
ci w Krakowie. Na 4-ym Zjeździe po- 
wstała Unja Młodzieży  Niepodległościo- 
wej. Już wtedy promieniowaliśmy szere- 
giem organizacyj. Piąty Zjazd odbył się 
w Zurychu, VI-ty obecnie w Warszawie. 

Kol. Pomianowski wspomina, że na 
3-im Zjeździe w Krakowie nastąpiło na- 
wiązanie bezpośrednich stosunków z na- 
szym Wodzem Józefem Piłsudskim. P8 
wojnie Filareci nie istnieli przez szereg 
lat jako organizacja, a jednak byli oni 
żywi i działali przez cały czas. Z chwilą 
osiągnęcia Niepodległości każdy z Fila- 
retów zaczął realizować swoje dążenia. 
Niemal w każdą dziedzinę życia obecne- 
go  Filareci wnoszą idealizm społeczny. 
Nie o aforyzmy Filaretom chodziło, ale 
o wypełnienie nawet niedostatecznej for- 
my — żywą treścią. 

— Na miarę sił naszych zrobiliśmy ty- 
le na ile nas stać było. Byliśmy organiz- 
mem żywym, nie raz mieliśmy ambicję, 
żeby być czynnikiem przodującym. 

Staje przed nami szereg zagadnień. 
W szukaniu naszej ideologji nie zatrzy- 
mamy się, chodzi o znalezienie istotnego 
tła pracy naszej. Mickiewicz powiedział, 
że chce dać narodowi TON PIEŚNI. To 
znalezienie tonu jest jedną z podstawo- 
wych idei filaretów, którzy chcą się 
oprzeć na człowieku wolnym od doktryny. 
Musimy dążyć do otrząśnięcia się z nie- 
wolnictwa dusz. Hasłem naszem będzie 
stworzenie wartości moralnych, w któ- 
rych człowiek dochodzi do pojęcia twór- 
czego życia. Kol. Pomianowski odczytu- 
je kilka ustępów  dekiaracji ideowej, 
stwierdzając iż punktem wyjścia dła na- 
szej pracy jest polski patrjotyzm. Przy- 
pomina odezwę Leodyńską... 

— Przeżywamy dziś chwilę osobliwą, 
chwilę poważną; jest walka o możliwie 
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najdoskonalszą treść. My, filareci wierzy- 
my, że forma nie wystarcza. Będziemy 
walczyć o taką formę, którą wypełni 
mocniejsza treść. Idziemy w dalszym 
ciągu o wypromieniowanie wartości ży- 
cia. Nie można pójść demagogją, przy- 
kry incydent z częścią kolegów był na 
Zjeździe Filaretów czemś bardzo nieod- 
powiedniem. Czasem przychodzi wyczer- 
panie i troska, że wiele spraw niema zro- 
zumienia w społeczeństwie, trzeba nam 
dopływu nowych, młodych sił, ten dopływ 
jest za słaby, dlatego z radością witam 
młodych kolegów. W Związku z Młodzie- 
żą znajdziemy atmosferę polskiego do- 
mu. Żyjemy i żyć będziemy „Odą do Mło- 
dości* dostosowaną do dnia dzisiejszego. 
Niech żyje w pełni odrodzona Wolna 
i Niepodległa Rzeczpospolita Polska!“ 

Po referacie ideowym kol. Jan Lgocki 
wygłosił referat organizacyjny. W czasie 
przerwy uczestnicy Zjazdu udali się 
gremjalnie do grobu Nieznanego Żołnie- 
rza, gdzie złożono wieniec. Następnie 
prezydjum Zjazdu udało się do Belwede- 
ru, celem złożenia hołdu Marszałkowi 
Piłsudskiemu. 

I-go dnia Zjazdu po południu obrady 
toczyły się w komisjach: ideowej i statu- 
towo-organizacyjnej. W komisji ideowej 
rozwinęła się bardzo głęboka i ciekawa 
dyskusja, świadcząca o wielkiej żywotno- 
ści idei filareckiej i silnych więzach or- 
ganizacyjnych między dawnymi kolegami 
filaretami. Obradom komisji ideowej 
przewodniczył kol. Jerzy Drecki dyr. de- 
partamentu Min. Pracy i Opieki Spo- 
łecznej. 


Wieczorem, w Klubie urzędników pań- 
stwowych odbyła się wieczerza  koleżeń- 
ska, podczas której wygłoszono szereg 
przemówień. M. in. przemawiali kol. Ko- 
Ściałkowski, prezes rady miejskiej pos. 
Jaworowski, kol. Tadeusz Święcicki i in. 
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W drugim dniu Zjazdu Filaretów, 
w dalszym ciągu toczyły się obrady w ko- 
misjach: ideowej i statutowo-organiza- 
cyjnej. O godz. 11 wznowiono posiedze- 
nie plenarne, które przeciągnęło się do 
godz. 4 pp. Przewodniczyli kolejno 
p. Piotr Górecki i poseł  Kościałkowski. 
Po sprawozdaniu komisji ideowej, dekla- 
racja, odczytana przez kol. Medarda Dow- 
narowicza, została jednomyślnie przyjęta 
przez aklamację. 

Następnie przyjęto statut  Stowarzy- 
szenia: „Związek Filaretów“, temsamem 
wznawiając oficjalnie prace filareckie. 

Najważniejszemi celami Związku — 
według paragrafu 3 statutu — są: 

a) szerzenie idei filareckich i prowa- 
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dzenie dalszej pracy nad utrwaleniem 
dalszego bytu Rzplitej i Jej rozwoju na 
zasadach demokratycznych; 

b) współpraca i popieranie organizacyj 
pokrewnych ideowo; 

d) skupienie członków dla prowadzenia 
wspólnych prac społecznych i kultural- 
nych. 

Członkami 
być ($ 5): 

a) byli członkowie „Unji Stowarzyszeń 
Polskiej Młodzieży Postępowej Niepod- 
ległościowej Filarecji* oraz b. członkowie 
Związków Młodzieży Post. — Niepodleg- 
łościowej Szkół Średnich o czci nieposzla- 
kowanej, którzy przyjmą deklarację ideo- 
wą Związku, poddadzą się prawom i obo- 


Związku Filaretów mogą 


„wiązkom, wynikającym dla nich z niniej- 


szego statutu oraz przyjęci zostaną przez 
władze Związku; 

b) obywatele (lki) Rzplitej  Połskiej 
o czci naposzlakowanej, którzy przyjmą 
deklarację ideową Związku, paddadzą się 
prawom i obowiązkom, wynikającym 
z niniejszego statutu i zostaną  połeceni 
przez Zarząd Koła, a przyjęci przez Za- 
rząd Główny. 

Organami Stowarzyszenia są ($ 15): 

a) Walny Zjazd Delegatów, b) Zarząd 
Główny, c) Zgromadzenie Kół, d) zarząd 
Kół, e) komisje rewizyjne, f) sądy hono- 
rowe. 

Władzami naczelnemi są ($ 16): 

a) Zjazd Walny Delegatów, b) Zarząd 
Główny, c) Komisja Rewizyjna, d) Głów- 
ny Sąd honorowy. 

Zjazd Walny Delegatów jest najwyż- 
szą władzą Związku. 

Pod koniec Zjazdu dokonano wyboru 
władz Związku Filaretów. 


ZARZĄD ZWIĄZKU FILARETÓW 


Przewodniczący: Gustaw Pomianowski. 

Zastępca: Marjan Kościałkowski. 

Członkowie: Jerzy Drecki, Tadeusz 
Święcicki, Roman Starzyński, Henryk Ką- 
kolewski, Jan Lgocki, Adam Skwar- 
czyński. 

Zastępcy: Marja Stachiewiczowa, Me- 
dard Downarowicz, Juljan Łukasiewicz, 
Stanisław  Higier, Stefan Głuchowski, 
Mieczysław Karski. 


Komisja Rewizyjna: Stefan Starzyń- 


ski, Halina  Jaroszewiczowa, Marjan 
Klott. 

Zastępcy: Bronisława Kozłowska, Hi- 
gier. 

Sąd Honorowy: Nella Samotyszowa, 
Tytus Jemielewski, Nella Grzędzińska- 
Strugowa. 

Po wyborze władz Związku kol. M. 


Kościałkowski zamknął Zjazd, reasumując 
wynik prac i wyrażając przekonanie, że 
tak pięknie rozpoczęte prace przyniosą 
owocne wyniki. 


DEKLARACJA IDEOWA 


Powstaliśmy wtedy, gdy brutalna przemoc obcych najeźdźców | potrafiło jednak wyłonić s pośród siebie nieodpartą żądzę buntu 


dławiła jeszcze kraj nasz, spętany w kajdanach niewoli, dławiła 


człowieka, dławiła myśli jego i wolę. 


Byliśmy z tego pokolenia, które choć przeżarte jadem niewoli, . 


w wolnej Polsce". 


o prawo do życia, żądzę buntu o istnienie. 
Daliśmy temu wyraz w naszem zawołaniu: „Wolny człowiek 
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Z hasłem tym na ustach potrafiliśmy wykrzesać tężyznę du- 
cha, wzniecić entuzjazm i pragnienie czynu. 

W imię tego hasła stanęliśmy karnie do szeregu wojskowego, 
który pod wodzą Komendanta Józefa Piłsudskiego zerwał pęta 
niewoli z ziemi polskiej i ducha polskiego. 


Dziś, gdy bo 20 latach zgromadziliśmy się ponownie, snując | 


wspomnienia i czyny naszej młodzieńczej przeszłości, zdaliśmy 
sobie sprawę, że rola nasza filarecka nie jest jeszcze skończona, 
że wznowienie Związku Filaretów staje się koniecznością, niosą- 


cą nakaz oddawania wciąż jeszcze wszystkich sił swoich dla wiel- 


kiej sprawy Polski. 
Gdy wysiłek nasz, skuty nierozerwalnemi węzłami z wysił- 


kiem polskiego ludu pracującego wyzwolił Polskę i uczynił z niej | 


wolne i niepodległe Państwo, obowiązkiem naszym jest dzisiaj 
ufundować granitowe podwaliny pod niezachwiany i wieczysty 
byt jego. 

A wiemy, że niezachwiany on i wieczysty będzie wówczas, 
gdy znajdzie oparcie w wolnym i mocnym człowieku, który moc 
swoją i wolę czerpać będzie ze szczęśliwości swego kraju i szczę 
Śliwości w nim każdego bez wyjątku obywatela. 


Wiemy, że najcenniejszem bogactwem narodu jest jego ceto- , 
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wiek, że półtorawiekowa niewola zdusiła normalny rozwój czło- | 
wieka w Polsce i że w przyśpieszonym wyścigu pracy rąk i móz- | 


gów winniśmy, nadrabiając opóźnienie dziejów, dźwignąć czło- | 


wieka w Polsce na piedestał 
wartości. 


najwyższych współczesnych jego 
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Wiemy, że sięgnąwszy do bogatych podkładów kultury po- 
laka, potrafimy wznieść go na wysoki poziom poczucia własnej 
godności, poczucia jego praw i obowiązków i nadamia życiu pol- 
skiemu kształtów najbardziej nowoczesnej twórczości. 


Wiemy, że kultura ducha, jego tężyzna i dobrobyt człowieka 
prowadzi ku społeczności, opartej o prawdziwą demokrację, któ- 
yej istota tkwi nietylko w sumowaniu liczby, lecz przedewszyst- 
kiem w sumowaniu mądrości i charakteru, a której najpiękniej- 
szym wyrazem jest osiągnięcie najwyższej sztuki — sztuki rzą- 
dzenia sobą. 


Wiemy to wszystko i wiemy też, że spełnienie tych zadań 
wymaga wielkiego i nieustępliwego trudu. Gdyśmy jednak 
w swych młodych latach mieli odwagę rzucić wyzwanie trzem po- 
tężnym, o potężne armje opartym mocarstwom i gdy życie stwier- 
dziło zwycięstwo naszej odwagi, dziś mamy śmiałość podjęcia tru- 
du o skupienie sił moralnych i intelektualnych dla walki ze sta- 
bością i niewiarą i dla upartej dążności, aby wolny i nieskrępo- 
wany w swem człowieczeństwie człowiek znalaał syntezę swych 
ideałów w tej swojej społeczności, której na imię Państwo 
i w której praca stanie się istotnym godłem brawa i powszechnego 
szacunku. 


Ufni w zdolność twórczą Polski, wzywamy do naszych sze- 
regów obecną i wciąż narastającą młodzież i sami łączymy się do 
wspólnej pracy nad lepszem jutrem Rzeczypospolitej, powołanej 
do wielkich zadań przez budowniczego Polski Józefa Piłsudskiego. 


MŁODZIEŻ POSTĘPOWO.-NIEPODLEGŁOŚCIOWA 
NA TERENIE B. ROSJI CARSKIEJ 


Trudno mi bez odpowiednich danych ustalić dokładnie, w któ- 
rym roku powstały w środowisku polskiej młodzieży akademic- 
kiej, studjującej na uniwersytetach rosyjskich, organizacje postę- 
powo-niepodległościowe. Zdaje mi się, że był to rok akademicki 
1911/12. Zaczęło się od tego, że od roku 1909/10 napływały do 
dawno egzystujących organizacyj akademickich t. zw. związków 
postępowych i korporacyj nowe rzesze młodzieży, które na ławie 
szkół średnich przeszły przez pracę w wybitnie narodowo i nie- 
podłegłościowo zabarwionych organizacjach uczniowskich, a jed- 
nocześnie pod względem tendencyj w sprawach społecznych po- 
szły za prądami radykalnemi. Dopływ tych nowych sił do postę- 
powych kół polskiej młodzieży akademickiej, których życie ideowe 
było przeciążone hasłami społecznemi, sprawił że powoli na pierw- 
sze i najzupełniej dominujące miejsce wysunęło się hasło Nie- 
podległości, pojęte jako czynne zadanie, które stanąć musi na dro- 
dze życiowej naszego pokolenia. 

Pod wpływem tych młodych sił, przybyłych w latach 
1909—I9I11 do Petersburga, egzystujący tam z dawien dawna 
Związek Postępowy, który w latach porewolucyjnych znacznie 
podupadł, a na terenie akademickim był dystansowany przez 
Zjednoczenie Młodzieży Narodowej imienia Adama Mickiewicza, 
przekształcił się w Związek Młodzieży Postępowo Niepodległo- 
ściowej. Pierwsza deklaracja ideowa nowej tej organizacji uka- 
zała się jesienią roku r91r — była ona entuzjastycznem wyzna- 
niem wiary, że celem najistotniejszym walki o przyszłość Narodu 
musi być zdobycie Niepodległości i że cel ten jest osiągalny. 
W dziedzinie spraw społecznych, traktowanych jako równorzędne 
prawie z zasadniczem hasłem Niepodległości, deklaracja ideowa 
zachowywała radykalizm zbliżony do Światopoglądu socjalistycz- 
nego, jednak bez formułowania go w szereg dogmatów i doktryn. 
Niewzruszone przekonanie o równości praw człowieka jako ta- 
kiego, oraz głęboka wiara w lepszą przyszłość ludzkości były 
punktem wyjścia tego społecznego programu. 

Na tym małym odcinku życia polskiego zjawialiśmy się, jako 
grupka ludzi, których umysły kształtowały się wybitnie pod wpły- 
wem romantyzmu polskiego, oraz literatury Młodej Polski, ale 
którzy oprócz prowadzenia normalnej pracy organizacyjno-poli- 
tycznej chcieli się sposobić do czynnej walki o jutro Narodu przez 
walkę o Niepodległość. 

Z tą chwilą, kiedy Związek Młodzieży Post. Niep. powstał, 
zaczął on odgrywać rolę przodującą w środowisku akademików 
polskich Petersburga. W tym samym prawie czasie podobny pro- 


;, przyjęła analogiczne 
! nieco powstała organizacja w Moskwie, dalej w Charkowie 


| carskiej Rosji, pod bokiem wszystkich władz 


ces nastąpił w Kijowie, gdzie stara i dobrze zasłużona Korporacja, 
do naszych zasady programowe. Później 


i w Dorpacie. 

Kontakty z bratniemi organizacjami Kongresówki, Małopoł- 
ski i Zachodu (Francji, Szwajcarji i Belgji) zostały od pierwszej 
niemal chwili nawiązane. Jeżeli mnie pamięć nie myli, to już 
w Zurichskim Zjeździe w r. 1910 brał udział delegat formalnie 
nieegzystującej jeszcze organizacji Petersburga — ś. p. Kazimierz 
Kamiński. On też był głównym inicjatorem nowego Związku i jego 
pierwszym Prezesem. 

Już w roku 1912/13 odbył się w Petersburgu pierwszy Zjazd 
Związków Mł. Post: Niepodległościowej, który skończył się nie tyl- 
«ko zupełnem uzgodnieniem programów, ale formalnem wstąpieniem 
do Unji filareckiej oraz założeniem centrali jej na Rosję w formie 
specjalnego dla tego terenu stałego Biura Wykonawczego. Prze- 
wodniczącym tego Biura został obrany J. Łukasiewicz, członkami 
Kazimierz Kamiński, M. Niedziałkowski, T. Hołówko i M. Ro- 
zenberżanka. 

Z chwilą powstania biura gros roboty organizacyjnej została 
ukończone — zaś do pracy merytorycznej, której zasadniczą pod- 
stawą było samokształcenie, przybyła w tym samym czasie ro- 
bota Związku Walki Cynnej zorganizowanego przez specjalnych 
emisarjuszy z Krakowa, których pierwszym współpracownikiem 
był znowu niezapomniany i tak przedwcześnie bohatersko zmarły 
K. Kamiński. 

Rok 1913 przyniósł nowe niezmiernie ważne rozszerzenie ro- 
boty Związku. Przy czynnej pomocy p. A. Babiańskiego właści- 
ciela i redaktora „Dziennika Petersburskiego", Biuro Wykonawcze 
przystąpiło do wydawania własnego organu prasowego, wychodzą- 
cego dwa razy miesięcznie, jako jednoarkuszowy dodatek do 
„Dziennika Petersburskiego”. Pierwszy numer „Głosu Młodych” 
opuścił prasę dn. 15 listopada 1913 i następnie ukazywał się regu- 
larnie co dwa tygodnie do lata 1914. Jak się to stało, że w stolicy 
policyjnych, pod 
ołówkami cenzorów można było wydawać legalnie pismo nawskroś 
rewolucyjne i entuzjastycznie narodówo polskie, tego nikt wów- 
czas nie rozumiał — podejrzewaliśmy poprostu, że cenzor brał 
nasze wydawnictwo za zwykły dodatek dla młodzieży i nie faty- 
gował się czytać powiastek, które spodziewał się w nim znaleźć. 

Nie potrzebuję podkreślać, że „Głos Młodych" podniósł 
znacznie wpływy naszej organizacji, ożywił życie wewnętrzne 
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i zwiększył jej szeregi. Jako jedyne pismo wyraźnie niepodległo- 
ściowe trafił on do wszystkich środowisk młodzieży polskiej w Ro- 
sji zarówno akademickiej, jak uczniowskiej, co więcej, pomnożył 
ilość abonentów „Dziennika Petersburskiego". Byliśmy, między 
innemi dzięki „Głosowi Młodych“, na najlepszej drodze do takie- 


go rozwoju naszej organizacji, któryby dał jej nie tylko w pełni; 
w środowisku akademickiem ale także | 


osiągnięte obywatelstwo 
pozwolił stopniowo wywierać wpływ na ogół społeczeństwa pol- 
skiego w zaborze rosyjskim. Jednem z naszych haseł, które prag- 
nęliśmy przekształcić w obowiązek, było hasło powrotu do kraju, 
chcieliśmy od zarania naszego pełnego przyszłego życia pracować 
na polskiej ziemi i w naszem społeczeństwie i zerwać dla naszego 
przynajmniej pokolenia z teorją gromadzenia bogactw na oh- 
czyźnie, przeważnie na dalekich wschodnich i południowych kre- 
sach b. Rosji i powrotu z niemi na starość do kraju. Mieliśmy ra- 
cję — któż wrócił z temi bogactwami do kraju? 

Rok 1913/14 zaznaczył się również znacznemi postępami 
w pracach strzeleckich, ilość kół powiększała się stale, tempo 
kształcenia potęgowało. W tym czasie odwiedził Petersburg dele- 
gat i instruktor Komendy Głównej obywatel Jul, dzisiejszy generał 
J. Stachiewicz. Przy jego udziale i pod jego wskazówkami od- 
byliśmy w lasach i bagnach pod Petersburgiem w okolicach Poli- 
techniki pierwsze większe zbiorowe ćwiczenia. Latem roku 1914 
pierwsza grupa członków Związku Walki Czynnej w Rosji udała 
się do szkoły strzeleckiej w Krakowie. Ci, którzy się w tej grupie 
znaleźli, wstąpili później do legjonów i byli w t. zw. Kadrówce. 

Wybuch wojny zastał nas z powodu letnich wakacyj w roz- 
sypce — jedni po tamtej stronie kordonu w legjonach, inni roz- 
siani po dalekich krańcach Rosji, a nawet Azji. Przez pierwszych 
parę miesięcy wojny organizacja jako taka nie funkcjonowała — 
każdy działał na własną rękę, bądź przedzierając się na tamtą 
stronę, bądź wstępując do P. O. W., bądź wreszcie idąc do nie- 
podległościowej pracy politycznej; niejeden też zmuszony był 
przywdziać mundur wojsk rosyjskich. Dopiero w styczniu 1915, 
dzięki zgromadzeniu się w Warszawie kiłku członków Biura Wy- 
konawczego, organizacja ożyła i zaczęła kierować pracami. Pierw- 
szem jej posunięciem było wydanie nakazu swym członkom, aby 
starali się jak najprędzej przenieść się do kraju, a to zarówno dla 
pracy wojskowej i politycznej, jak obywatelskiej. W celu prze- 
prowadzenia tego wezwania zorganizowano dojazdy do Peters- 
hurga, Kijowa i Moskwy, które spowodowały, że z wiosną 1915 r. 
zjechali do Warszawy i innych miast Kongresówki prawie wszyscy 
wybitniejsi członkowie naszych Związków i biorąc bardzo żywy 
udział w robocie wojskowej i politycznej, pracowali jednocześnie 
w Komitetach Obywatelskich. Związek Mł. Post. Niepodległościo- 
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wej jako taki własnych prac już nie podejmował, albo prowadził 
je w bardzo małym zakresie — jego członkowie byli poddani 
Komendzie P. O. W. i przez nią do tych lub innych prac przy- 
dzielani, od oddziałów lotnych zaczynając i na akcji ściśle poli- 
tycznej, jak robota Zaraniarska i prasowa w ówczesnej „Praw- 
dzie” kończąc. 

W styczniu 1915 roku doszła nas wiadomość o pierwszej 
naszej stracie w ludziach — była nią wieść przyniesiona o pięknym 
walecznym zgonie wszystkim tak bardzo drogiego Kazimierza Ka- 
mińskiego, który zginął w ataku na bagnety w bitwie pod Łow- 
czówkiem, podobno na parę dni przed wycofaniem go z szeregów 
przez Komendę Legjonów i odkomenderowaniem do prac poli- 
tycznych. W następstwie tej śmierci zdarzyła się rzecz dziwna, 
charakteryzująca chaos ówczesnych stosunków w Rosji — Stowa- 
rzyszenie Politechników Petersburskich urządziło akademję, po- 
święconą pamięci zmarłego, w auli Poli'echniki Piotra Wielkiego— 
publicznie prawie, pod bokiem władz czczono pamięć legjonisty 
polskiego, poległego w walce z Rosją i to uszło. 

W lipcu 1915 roku na parę tygodni przed wzięciem Warszawy 
przez Niemców dość spore już grono nasze, zebrane w Warszawie, 
zostało nagle zdziesiątkowane przez niespodziewane aresztowania 
i następnie wywiezienie do Rosji. Aresztowania te położyły wła- 
Ściwie kres życiu naszej organizacji. Ci, którzy w Warszawie 
zostali, dzielili losy organizacyj, do których się wciągnęli, ci, któ- 
rzy przymusowo znaleźli się w Rosji, próbowali powrócić do kraju 
okólnemi drogami przez Finlandję i Szwecję. Jednym się to udało, 
inni powtórnie wpadli i musieli do końca wojny pozostać w Rosji. 
Między tymi, co przedostali się z powrotem do kraju, był W. Fe- 
dorowicz, który niebawem po wstąpieniu do legjonów, umarł na 
tyfus. 


Grupa naszych, która znalazła się znowu w Rosji, zapełniła 
szeregi tamtejszej P. O. W. oraz wzięła czynny udział w pracach 
nad pomocą wygnańcom. Życie polityczne młodzieży akademickiej 
uległo znacznej zmianie. Na działalność poszczególnych organi- 
zacyj nie było miejsca, powstały Centralne Komitety Akademi- 
ckie, które reprezentowały całość młodzieży zszeregowanej w roz- 
maitych organizacjach. Można więc uznać, że Organizacja Mło- 
dzieży Postępowo-Niepodległościowej w Rosji przestała egzysto- 
wać formalnie w lipcu 1915 roku. 

Kiedy dzisiaj z oddali 15 lat patrzymy na nasze filareckie 
czasy, musimy powiedzieć jedno — dały one nam najlepsze w ów- 
czesnych warunkach przygotowanie do pracy na niwie publicznej, 
zrobiły z nas — dwudziestoletnich młodzieńców — obywateli świa- 
domych swych obowiązków i zadań. 


J. Łukasiewicz 


ZWIASTUNY UZDROWIENIA KAS CHORYCH 


W całokształcie budowy polskiego życia społecznego — przy 


widocznych olbrzymich wynikach stawania się jego najistotniej- : 
szych składników — pozostaje wciąż pod znakiem zapytania zrea- | 


lizowanie idei 
Chorych. 


ubezpieczeniowej na wypadek choroby — Kas 


Nad całością tworzącej się instytucji od zarania jej powsta- 
nia panowały niepodzielnie polityczno-partyjne koterje, nie mające 
nic wspólnego z rzeczywistemi zadaniami, budzącej się do życia 
instytucji. Demagogja, „dobieranie“ kluczy partyjnych, walki mię- 
dzyklubowe hamowały rozwój kas chorych, które jedynie siłą włas- 
nego rozpędu, zawartego w ich żywotnej idei, szły naprzód, ogar- 
niając coraz to liczniejsze zastępy ubezpieczonych. Prowincjonalni 
kierownicy kas chorych stali się sui generis kacykami, niedbają- 
cymi o interesy ubezpieczonych i lecznictwa, ale zaabsorbowani 
sporami i walkami politycznemi rzucali kłody pod nogi tych, któ- 
rzyby chcieli widzieć w kasie instytucję, spełniającą swą doniosłą 
rolę. 


Zaiste niezmierna była cierpliwość ubezpieczonych i wielka 
ofiarność lekarzy, którzy zdołali w tych warunkach pracować. Wy- 
starczy spojrzeć na to, co się działo np. w Radomiu, 
obraz szkodnictwa uprawianego przez tych menerów politycznych. 


Zarząd kasy radomskiej w swej zaciekłości partyjnej doprowadził : 


do rozbicia spójności zawodowej lekarzy, odrzucając współpracę 
sił miejscowych, zastępując je elementem napływowym -— celowo 


aby mieć ; 
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ściągniętym — biorąc w ten sposób rozbrat z zasadami etyki, a co 
najważniejsze igrając zdrowiem ubezpieczonych. 

— Bo cóż za lekarze mogli się zjawić do pracy w takiej roli?! 

I oto ostatnie wypadki wróżą, że nadszedł kres samowolnej 
polityki panów „dyktatorów“. Jesteśmy nareszcie świadkami za- 
rządzeń władz nadzorczych, obałających niewzruszone dotychczas 
stanowiska nieodpowiedzialnych kierowników Kas Chorych. 

Nieskończone litanje miejscowości z mianowanymi komisa- 
rzami rządowymi i rozwiązaniem zarządów kas są dokumentem 
chwili i stanowią pierwszy krok na drodze do uzdrowienia panu- 
jących stosunków. 

Między innemi, wyznaczono komisarza w wymienionym wyżej 
Radomiu, którego pierwszym czynem było nawiązanie łączności 
z miejscowym światem lekarskim zrzeszonym w obwodzie radom- 
skim Związku lekarzy P. P., powołując jege prezesa na stano- 
wisko naczelnego lekarza kasy, — oraz wszcaęcie rozmów co do 
zawarcia zbiorowej umowy. Logicznem następstwem winna być 
publiczna skrucha lekarzy „łamistrajków", czego zapowiedzią są 
dobrowolne oświadczenia niektórych z nich, podane na łamach 
prasy lekarskiej. Dalej nastąpiła również zmiana na stanowisku 
komisarza kasy w Chełmie, co — należy przypuszczać — przy- 
czyni się do zlikwidowania długotrwałego zatargu z lekarzami. 

Postulaty lekarzy, wyrażane w licznych sprawozdaniach izb 
lekarskich, stowarzyszeń czy związków lub nadsyłane do władz 
nadzorczych z przedstawieniem opłakanego stanu w kasach okażą 
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się może nadal zbyteczne i sprawa organizacji ich — uzdrowienie ; 
łecznictwa wejdzie na stół obrad i urzeczywistnienia. i 

= Braki w dotychczasowej organizacji udzielania pomocy lekar- 
skiej ubezpieczonym — strata tak niemiłosiernie marnowanego 
przy okienkach biurowve* 
w poczekalniach gabinetów lekarskich dla uzyskania podpisu na 
powtórzenie leków, nadmierna ilość chorych, wyznaczana na go- 


czasu w oczekiwaniu „numerków“ 
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niczne: kurz, zaduch i niebezpieczeństwo rozsiewania zarazków 
chorobowych i wiele, wiele innych niedomagań oczekuje jaknaj- 
rychlejszej naprawy. 

Czas wykazać, że nazwa: Kasa Chorych — naprawdę ma okre- 
ślać jej leczniczy charakter. 

Oby nowe zarządzenia były zwiastunami rozpoczęcia okresu 
uzdrowienia tak ważnej placówki dla szerokich mas pracujących. 


Kp. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


POLITYKA FINANSOWA RZĄDU 


Już w swojem exposć w czerwcu r. b. 
nakreślił p. Minister Skarbu Matuszew- 
ski linje polityki finansowej Rządu. Obec- 
nie, w swem nowem wystąpieniu na Ra- 
dzie Finansowej uwydatnił je jeszcze sil- 
niej, kontrolując jednocześnie osiągnięte 
już rezultaty tej polityki przez pryzmat 
obecnej sytuacji finansowej i gospodar- 
czej państwa, którą zanalizował na tle kon- 
junktury ogólnoeuropejskiej. 

P. Minister Matuszewski stwierdza, że 
Polska umiała się obecnie dostosować do 
zmienionej konjunktury  ogólnoeuropej- 
skiej. W stosunku do secesji konjunktury 
wewnętrznej , jaka na tle pogorszonej 
sytuacji ogólnoeuropejskiej ujawnia się 
w Polsce, organizm gospodarczy wykazał 
wiełką odporność. I dlatego „z ciężkiego 
okresu powszechnego kryzysu’ wychodzi- 
my ręką obronną. Ani waluta, ani równo- 
waga budżetowa, ani stan zatrudnienia — 
te trzy najważniejsze bodaj wskaźniki po- 
łożenia gospodarczego nie wykazują naj- 
mniejszego wstrząsu. Przeciwnie, raczej 
twierdzićby można, że dzięki umiejętnemu 
przeciwstawieniu się warunkom, trudności 
przeżyte i przeżywane dały pewne rezul- 
taty dodatnie: stosunek kapitałów obroto- 
wych do zakładowych niewątpliwie popra- 
wił się w ciągu roku 1929, rynek pienięż- 
ny w znacznej mierze został upłynniony, 
waluta okrzepła, równowaga budżetowa 


jest nadal zupełna, zachowywana bez wy- 
sitku“. 


To „umiejętne przeciwstawienie się wa- 
runkom“ pozwoliło więc nie dopuścić do 
ostrego kryzysu, do naruszenia głównych 
podwalin prosperacji gospodarczej, po- 
zwoliło na utrzymanie normalnego i zdro- 
wego rozwoju konjunktury, choć linja te- 
go rozwoju szła na dół, I dlatego, gdy 
największe zaklęśnienie tej linji zdaje się 
już być poza nami, możemy spokojnie — 
choć nadal czujnie — oczekiwać na okres 
poprawy, bo przechodzimy do niego, do 
nowej rozbudowy wytwórczości i wymia- 
ny, wzmocnieni, a nie osłabieni, z dużą 
energją potencjalną, a — trzeba dodać — 
i z nowym poważnym kapitałem doświad- 
czenia. 


„Umiejętne przeciwstawienie się wa- 
runkom' znalazło wyraz przedewszystkiem 
w odpowiedniem nastawieniu polityki fi- 
nansowej Rządu. Jak stwierdził p. Mini- 
ster Matuszewski — Rząd nie może stwo- 
rzyć nic innego jak tylko takie czy inne 
warunki pracy, jak tylko ramy ogólne, któ- 
re już musi wypełnić wysiłek społeczeń- 
stwa „Otóż, te ramy ogólne zostały ułożone 


właściwie, zostały dostosowane do zmienio- 
nych warunków. 

Skurczenie się możliwości inwestycyj- 
nych w Europie musiało przedewszystkiem 
znaleźć odpowiedni oddźwięk w niezwykle 
biednej w kapitały Polsce. Poprzedni roz- 
pęd inwestycyjny, naruszający zresztą do- 
tkliwie właściwy stosunek kapitałów obie- 
gowych do zakładowych — musiał być 
w zmienionych warunkach, w zmienionej 
konjunkturze czasowo zahamowany. Więc 
polityka finansowa Rządu poszła w kierun- 
ku redukcji wydatków inwestycyjnych 
w budżecie na rok 1929-30, przy jego wy- 
konywaniu, oraz znacznego okrojenia tych- 
że wydatków w preliminarzu na r. 1930-31. 

Równolegle z ograniczeniem inwesty- 
cyj państwowych musiało iść ograniczenie 
inwestycyj samorządowych i prywatnych, 
zwłaszcza jeśli one miałyby być finanso- 
wane z pieniędzy podatkowych lub bezpo- 
średnio kosztem jeszcze dalszego uszczu- 
plenia kapitałów obrotowych. Dlatego też 
polityka finansowa Rządu poszła w kie- 
runku ograniczenia akcji kredytowej ban- 
ków państwowych, uprzednio czasem fi- 
nansujących ruch inwestycyjny kosztem 
własnej płynności — do rozmiarów, na ja- 
kie im pozwalał normalny proces kapita- 
lizacji. 


W walce z głodem kapitałów obroto- 


wych polityka finansowa Rządu poszła na 
zniesiene Io proc. dodatku do podatku od 
kapitałów i rent i przygotowała zawiesze- 
nie wogóle tego podatku. 

Dalej, chcąc dopomóc do odbudowy tych 
kapitałów polityka finansowa Rządu u- 
względniła zastosowanie różnych ulg po- 
datkowych w zakresie przedewszystkiem 
podatku obrotowego. Obniżenie tego po- 


datku ma też na widoku przygotowany pro- 
jekt jego reformy, będący częścią projek- 
tu ogólnej reformy podatkowej. Reforma 
ta — choć może być przeprowadzona tyl- 
ko bardzo stopniowo — jest niewątpliwie 
kwestją palącą, bo system podatkowy, two- 
rzony w konjunkturze inflacyjnej i pod 
silnym wpływem momentów politycźnych, 
zupełnie nie odpowiada obecnej sytuacji. 

Postępujący uprzednio w szybkiem tem- 
pie, a usprawiedliwiony w pełni potrzeba- 
mi rozwojowemi Państwa, wzrost wydat- 
ków państwowych został całkowicie zaha- 
mowany. Polityka finansowa Rządu zmu- 
sza do niezwiększania obciążenia ludności 
i do umożliwiania jak największego roz- 
woju kapitalizacji. Budżet na 1929-30 rok 
jest wykorzystywany przez Rząd w roz- 
miarach zredukowanych w stosunku do u- 
chwalonego przez izby ustawodawcze. Pre- 
liminarz na 1929-30 r. utrzymuje wydatki 
na poziomie budżetu 1929-30 r. — mimo, 
że wzrosły wydatki osobowe (zwiększenie 
liczby nauczycieli szkół powszechnych, 
przejście urzędników do wyższych kate- 
goryj i szczebłów, zwiększenie liczby eme- 
rytów i t. d.), a zwłaszcza silnie wydatki 
na obsługę długów państwowych; stąd po- 
trzebna redukcja wydatków została usku- 
teczniona głównie kosztem wydatków in- 
westycyjnych. 

Rezultaty takiej polityki finansówej 
Rządu okazały się nadzwyczaj dodatnie. 
Ona to głównie umożliwiła taki pomyślny 
rozwój konjunktury, jaki miał, względnie 
ma miejsce. Polityka ta obecnie musi być 
nadal kontynuowana. Jej ewentualna 
zmiana, przeprowadzona zresztą z wielką 
ostrożnością, będzie mogła nastąpić z chwi- 
lą wyraźnego wejścia w okres poprawy. 
Wtedy będzie ona musiała uwzględnić po- 
trzebę dania jak najwększego impulsu tej 
poprawie. A okres poprawy — jeśli się 
bawić w przewidywania — nie wydaje się 
już tak bardzo odległy. 

ke SG, 


SPRAWY ZAWODOWE 


ZJAZD RZEMIEŚLNIKÓW MONOPOLU 
TYTONIOWEGO 


Przy Federacji Pracy Przemysłu Ty- 
toniowego i G. P. istnieje Oddział Rze- 
mieślników, który, pracując zaledwie od 
pół roku, bo od maja, może służyć za wzór 
dla innych organizacyj. 

W dniach I i 2-go listopada odbył się 
Zjazd Zarządu Głównego z udziałem 
przedstawicieli Warszawy, Poznania, Kra- 
kowa, Łodzi i Białegostoku. W Zjeździe 
wzięli udział posłowie Zieliński i Tom- 
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czak, red. Szurig i sekretarz organizacji 
ob. Gawlik. Sprawozdanie z półrocznej 
działalności składali ob. Grentza i Gawlik. 

Prace Zarządu podzielono na dwa dzia- 
ły: odpowiedniej ochrony stanowiska rze- 
mieślnika i utrzymania jego kwalifikacyj 
na odpowiednim poziomie oraz obrony in- 
teresów ekonomicznych i stworzenia nale- 
żytych warunków pracy. 

Idąc po tej linji w porozumieniu z Dy- 
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rekcją P. M. T. ustala powołana do życia 
Komisja Kwalifikacyjna, która będzie mia- 
ła na celu stwierdzenie kwalifikacyj 
i uzdolnień rzemieślników i zaszeregowa- 
nie ich do odpowiednich kategoryj płac, 
by zapobiec w ten sposób samowoli kie- 
rowników niektórych fabryk trzymania 
rzemieślników na płacach robotników nie- 
wykwalifikowanych, celem wykazania się 
niskiemi stosunkowo kosztami robocizny. 
Komisja ta, w której biorą znaczny udział 
przedstawiciele rzemieślników zbada pa- 
nujące pod tym względem stosunki na te- 
renie wszystkich fabryk tytoniowych. 
Niezałeżnie od tego postawiono na 
porządku dnia sprawy: statutu emerytal- 
nego, 40 proc. dopłaty do zasiłków, wy- 
płacanych przez Kasę Chorych w czasie 
choroby, zrównania dodatków fachowych 
we wszystkich miejscowościach, powięk- 
szenie deputatów tytoniowych, urządzenia 
palarni, umywalni, szafek do ubrań, zali- 
czenia do emerytury łat przepracowanych 
w prywatnych fabrykach tytoniowych, 
podwyższenia i uproszczenia wypłaty za- 
siłków powoływanym na ćwiczenia woj- 
skowe, podwyższenia zarobków i t. p. 
Postulaty te były przedstawiane przez 


=== PRZEŁOM =e y 30-31 (142-143) 


delegację Zjazdu p. dyr. Husarskiemu na 
przeszło 2 i pół godzinnej konferencji 
i w znacznej części odrazu na miejscu za- 
łatwione, niektóre zaś mają byé zbadane 
przez Dyrekcję i w miarę możliwości 
przeprowadzone po myśli żądań rzemieślni- 
ków. 

Statut emerytalny i dopłata 40 proc. do 
zasiłku Kasy Chorych możliwie już od No- 
wego Roku będą wprowadzone, o ile nie 
staną temu na przeszkodzie względy na- 
tury formalnej. 

W zakresie spraw organizacyjnych 
stwierdzono, że do organizacji należy 420 
rzemieślników i postanowiono wezwać do 
przystąpienia idących dotychczas luzem 
rzemieślników fabryk w Wilnie, Mona- 
sterzyskach i w Starogardzie, jak również 
napiętnować rozbijacką robotę niektórych 
jednostek, działających z ramienia partyj 
politycznych, a zmierzających do rozbicia 
z takim trudem powołanej do życia orga- 
nizacji. 

W Zjeździe brali udział z Warszawy 
ob. ob.: Grentza, Nalewajko, Podlecki, 
Zybura i Gawlik, z Poznania ob. Kamiń- 
ski, z Krakowa ob. Bieleń, z Łodzi ob. 
Szwejcer i z Białegostoku ob. Baczewski. 


Z DZIEDZINY WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
I SPORTU 


Zbliżamy się ku końcowi letniego sezo- 
nu sportowego.  liekko-atleci, pływacy, 
wioślarze i kolarze zakończyli już swój 
sezon. Jeszcze tylko gdzieniegdzie roze- 
brzmi chór tysiąca głosów, podniecających 
do walki i zwycięstwa drużynę piłkarską. 
To „liga“, owa arystokracja polskich dru- 
żyn piłki nożnej, zakańcza rozgrywki 
o mistrzostwo. 

Rok bieżący przyniósł sportowi polskie- 
mu wiele pięknych i, musimy to przyznać, 
rzetelnie zapracowanych sukcesów. Są one 
tem cenniejsze, że odnosili je nasi zawod- 
nicy nawet i w tych dziedzinach sportu, 
w których dotychczas  pozostawaliśmy 
w tyle, przegrywając w nich bezapelacyj- 
nie do zawodników innych narodów, nawet 
bardzo mało stosunkowo usportowionych. 

Mamy tu na myśli pływaków, szermie- 
rzy, tennisistów i pięściarzy. W tych dzie- 


dzinach osiągnęliśmy w roku bieżącym 
wiele sukcesów zarówno w spotkaniach 
indywidualnych, jak też i drużynowych. 


Jeżeli dodamy jeszcze do tego sukcesy na- 
szych piłkarzy, odniesione w spotkaniach 
z Węgrami, Austrją +i Czechosłowacją 
w rozgrywkach o puhar amatorski środko- 
wej Europy, piękne, na światową zakro- 


Sikorskiego, Nowaka, Heljasza i innych — 
to otrzymamy wyraźny obraz, dosadnie ry- 
sujący szybki rozwój ilościowy i jakościo- 
wy wszystkich ważniejszych gałęzi spor- 
tu uprawianego w Polsce. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
decydującym czynnikiem, który zaważył 
na szali tego imponującego rozwoju na- 
szego sportu, była praca powołanego do ży- 
cia po r. 1926-ym Państwowego Urzędu 
Wychow. Fizycz. i Przysposob. Wojsko- 
wego, którego kierownicy umieli „rozpętać 
burzę“ w tak u nas poprzednio zapomnia- 
nej i zaniedbanej dziedzinie wychowania 
fizycznego i sportu. Pod tchnieniem ożyw- 
czego podmuchu tej „burzy“ obudziła się 
w społeczeństwie, a zwłaszcza wśród mło- 
dzieży chęć do ćwiczeń fizycznych. W ca- 
łym kraju zawrzało. Rozpoczęły gorącz- 
kową pracę ośrodki wychowania fizyczne- 
go, komitety wojewódzkie i powiatowe, 
samorządy, szkoły, kluby i stowarzyszenia 
sportowe. Niema dziś bodaj w Polsce 
miasteczka, w któremby nie było prowi- 
zorycznego choćby boiska do piłki nożnej. 
Wiele miast prowincjonalnych jak: Kró- 
lewska Huta, Kalisz, Kielce, Brześć n.B., 
Radomsko, a nawet Skierniewice czy Bło- 


, szego wewnętrznego 


w szybkiem tempie Centralny Instytut 
Wychowania Fizycznego i Sportów, ma- 
jący dostarczyć Polsce zdolnych i wykwa- 
lifikowanych nauczycieli gimnastyki i spor- 
tów. Wychowanie fizyczne stało się jed- 
nem z najpoważniejszych zagadnień na- 
życia społecznego 
i państwowego. 

Kadry młodych, utalentowanych spor- 
towców powiększają się z miesiąca na 
miesiąc; wraz z wzrostem liczebnym po- 
suwa się równolegle rozwój jakościowy 
naszych zawodników, którzy wywodzą się 
już nie z dziesiątków, a z setek i tysięcy 
ćwiczącej młodzieży wszystkich klas spo- 
łecznych. Możemy więc z całym spokojem 
i ufnością oczekiwać nadejścia przyszłego 
sezonu sportowego. Wysunie on nas nie- 
wątpliwie znów o kilka szczebli wyżej, 
w hierarchji narodów kulturalnych, dla 
których sport nie jest luksusem, lecz po- 
trzebą dnia codziennego, wykładnikiem 
ich sprawności i sił żywotnych. 

* 

Kończące się już rozgrywki o mistrzo- 
stwo ligi piłkarskiej nie dają jeszcze peł- 
nego obrazu tabeli. O pierwsze miejsce 
walczą: krakowska „Garbarnia“, poznań- 
ska „Warta“ i stołeczna „Legja”. Zeszło- 
roczny mistrz krakowska „Wisła“ załama- 
ła się w rozgrywkach i zajmie zapewne 
3-cie lub 4-te miejsce w ogólnej tabeli. 

Stołeczna „Polonia“, która do ostatniej 
niemal chwili była zagrożona, zdołała wy- 
dostać się ze strefy zagrożonej spadkiem 
z ligi do klasy A. Zdołała jednak wywal- 
czyć sobie szereg zwycięstw, dzięki któ- 
rym ma zapewnione miejsce w lidze na 
r 1930. To samo dotyczy i „,Warsza- 
wianki“. Ciężkie boje o utrzymanie się 
w gronie zespołów ligowych toczy sympa- 
tyczna drużyna lwowskiej „Pogoni“, wie- 
lokrotnego w poprzednich latach mistrza 
Polski w piłce nożnej. Zdaje się jednak, że 
zdoła wywalczyć sobie jeszcze prawo po- 
zostania w lidze. 


Wspaniałe sukcesy, jakie święcił nasz zna- 
komity biegacz Petkiewicz, zwróciły nań 
oczy całego świata sportowego. Przyczy- 
niło się do tego w pierwszym rzędzie jego 
zwycięstwo nad  Nurmim, odniesione 
w Warszawie, a następnie równie cenne 
i dodatnio o naszym zawodniku świadczące 


jego zwycięstwa w Paryżu, Stokholmie 
i Londynie. l 
Dowodem wielkiej, międzynarodowej 


popularności Petkiewicza jest fakt zapro- 
szenia go na kilka wystąpień do Stanów 
Zjedn. Ameryki Północnej. Jak wiemy, 
amerykanom nie łatwo zaimponować. 
Wierzymy, że ambitny ten zawodnik do- 
łoży wszelkich starań, aby przysporzyć 
Polsce za oceanem nowych, doniosłych 


jone miarę, wysiłki naszych lekko-atle- nie — wybudowało obszerne stadjony. Na 
tów, jak: Petkiewicza, Kostrzewskiego, Bielanach pod Warszawą wykańcza się sukcesów. H. P. 
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